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ZE ZMARSZCZKAMI 
piecami i d :Ił cer~ pań nie b(dtlell Pan!e. 
c~ce pozbyć sit zm:usz.ad::. pie~ów, miet 
naprawdc ladn- ctrt, pofatyguj~ sit od 1 t 
do 5-ej, pracuj"ce panie-w niedziele 2-7. 

Hoia 41-7 Paderewaka-Giadych. 

VESTA" •••k=lh' lrodek 
przeciwko wurom • ' ::::~ ~=: wyrób wybiela i pifk:lie 

LABORATORlO M ::!:!': ~:::::: 
KALOTECHNIKI ma ''"' colen!u 

dostać motna w aktadach 
apteezoyeh l perfumerjaeh. 

Baadate pnepiQ:Unowe. 
Opask:l br&aiSDe. Koret­
łory pruci w z&arbiec.ia. 
Pońea.ocby łW'Dowt oa 
tylat.t, Mocani11i pmo-­
we dlaOiłabiooJCb 1 t. d. 

~ataiOfl (ntis. M. l. folmek, Sambor. 

PRZYJMUJE SIĘ 
PRZEPISYWANIE 

NA MASZYNIE 
Nowogrodzka 58, mleszk. 5 

• < 

S~ła~ su~na i. ~ortów PAwEŁ D1PONT 
specjalny d(Eiał iltaterjał6w 
• • • • woj•kowych • • • • 

do•tawa dla aPmj 

dawaieJ Henr~k Meylert 

ul. Senatorska J! 11 
telefon 48·79 

w WARSZAWIE. 

~a.Jr1k 
w Warszawie 

~ s c h C» d Jr1 :i 
Hotel Bristol 

jestto jedyna pasta-krem najwyiszego ga­
tunku wyrab. z naturaln. tłuszcz6w. 

najbardziej zeechlą skórę czyni miękką, 
e las~yczną l wie lce trwałą. 

jestto j edyna pasta przetłusz. a nadmiar 

l z"uOoiio~niEt 
wystarczy zuiywać r az n a tydzień po;;...,. 

stale dnie przecierajliC _t ylko flanelką. 

nawet starej spękanej skórze, po kilka­
kratnem uiyciu , nadaje wygląd nowoj. 

chroni skórę od wilgoci l niszczącego 
działania potu. 

l . Krajowa Wytwórnia· Chemiczna 
Warszawa, Nowolipki 72 (dom własny) telefon 238-90 

Warunki prenumeraty i ctny ogłoszeń ns ostatniej stronie. 

• 
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::\owo~ć 

Wyszedł z druku TOM II 

Podręcznika nau­
ki o nawożeniu 

D-ra Romana Dmo­
chowskiego 

Cena z dod. droży:!u. 
~lk. 150.-

I tom od~nnczony pu.N Wyd1-ial 
Oołwlodcznlno- ~aukowy Cen­
tralnego Towany~twa Rolniczego 
w War:s:'.awie nagrod:t funcJacji 

lm. Budoego. 

Skład glówuy w księgar­

niach 

Gebethnera i Wolffa 

••• • • • .. 
• • • • • • • • • • • : • • 

• • • • • ii • • • • • • • • • • • •• 

Cena numeru poledyńozego M k. 45. -
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l. 
ogólniejsze~o punktu widzenia rozwa· 
tających zagadnienie harcerstwa. Są to: 

l(lasyczny podręcznok Badtn-Pou el/a: Stan. Pigonia (pseuJ. J a n Zywar): 
"Skauting polski wobec zadaol wycho· 
\lania narodowego" (odbitka z "Przegl. 
Narod." 1913, przedrukowana potem 
w książce: .,Do podsta~v wychowania 
narodowego"), oraz ks. jacka WoronltC· 
kitgo: .. o przyszłość ruchu skautowego 
w Polsce" {od b. z "Roku Polski ego" 
1918). 

Książeczka, pelna humoru i opisów Idealu zupelne~o unarodowienia wzoru 
pr~rody polskiej, powinna stać się angielskiego. Cala tresf rozsnuta jest 
ks ątką upominkową, a rozpoczynahc dokola rozważania ustosowań kolejn• 
nowy dział w tej dziedzinie, winna wszystkirh punktów prawa harcerskoego. 
uchęclć autora i innych piszących do Wstęp m•lwl o organizacji, termonologji 
dalszej pracy. i metodyce. W dodatku mamy regula-

Htnryk G/au: "Książtczka Harcerza". miny (dziś przeważnie przestarZ>Ie). 

"Srouting Jor boy s'', ukazał się w roku 
1908 i stal się trodlem bogatej litera­
tury skautowej we wszystkich językach 
świata. \\' Polsce piemszy dal informa­
cje o no,.yno ruchu ś. p. Edmund Na­
ganooo-sk/ IV , Slowie Polskiem" z ł6·go 
l slopada 1909 r . Przekład - a raczej 
pierwsza przeróbka polska - pióra A. 
Matkowsklego ukazała się we Lwowie 
IV lipcu 1911 r. W następnych paru la­
tach sypnęły się trzy dalsze przeróbki 
-warszawskie - daleko odbiegające od 
oryginału l przez organizację skautową 

polską naogól bojkotowane. Gl~biej da· 
leko sięgnęli prof. E. Piasuki i M. 
Schrtibtr, opracowując wedle Baden­
Powella bardziej samodzielnie polski a 
zarazem zgodniejszy z duchcno oryglna­
lu podręcznik p. t. ,.llarce mlodziety 
polskiej" (o najnowszem wydaniu zob. 
nltej). 

CzasopUmiennict• o skaulowe przeży­
wa kryzys: przed wojną świetnie był 
prowadzony "Skaut" lwowski {znacznie 
slablej warszawski); podczas wojny 
bardziej interesującemi byly pisemka 
emigranckie, niż krajowe (zwłaszcza 
"Harce" kijowskie, oraz "tyclt Nowe.'' 
i "Orka" wiedeiJskie); gdy zabłysła ju­
trzenka swobody, zaroilo się od pism 
i pisemek harcerskich wszędzie, ale tet 
jakość ich opadła znacznie; dziś poza­
noieraly jedno po druglem i Istnieje 
tendencja do utrzymania jedynie "Har­
ctrza'' dla młodziety i 11Harcm;slrza" 
dla instruktorów; ma wychodzić równlet 
,Harcerka". !)sobnc stanowisko zajmuj~ 
wydawnictwa kresowe: uHdrctrz $/q.tl(i'' 
w Bytomiu, obslugujący dziś oko!o 
5.000 górnoślaskiej młodz'ezy harcer­
skiej, oraz ,.Harurz \Vlltńsld", ukazu­
j~cy się w Wilnie jako organ starszych 
harcerzy-woiskowych. 

Wyd3nie drugie, przejrzane i uzupelnio- Na zaznaczenie zaslu;uje staranne 
ne, z rys. St. Bobiloskiego. Warszawa. zestawlenie spisu treści, zawierającego 
l~slątnlca Harcerstwa i Kultury Fizy- prócz spisu rozdziałów wykazy rozrzuco­
cznej. W. Niklewicz, Sedlaczek, Glass ?Y~h po ca~cj książce pieśni, ćwiczeń 
l S-ka. SpOika z ogr. odpow. R. 1921., o goer pokojowych, ćwlc,e•l naukowych, 
Str. 242. 13·5 X 9 cm. Cena 150 m k. harcowych, go er towarzyskoch, pro·~ra-

Ze wszystkich kartek tej starannie on~w, oraz rysunków l taboic. Zamyka 
opracowanej l wydane} ksiąiki bije ksoą~kę arrabctyczny skorowidz rzeczo­
wie lkie ukochanic Ojczyzny i harcer- wy 1 osobowy. 

stwa, jako slutby Ojczyźnie. Ukochanie T. D. 
to, dzięki ujęciu przemawoającemu 
wprost do d uszy chlopca, udziela się 
młodemu czytelnikowi bezpośrednio, jak­
by mionow•li. Książeczka staje w sze-

E. P/aseck/ l M . Schrtiber: "Hartt 
mlodzitły pMskitj" . Wyd. J cle. Ksią­
żnica Polska T-wa Naucz. Szk il Wyt­
szyc~. Lwów, 1920. Str. 41l!l. regu tych najlepszych książek w naszej 

literaturze, które przetwarują skauting 
angielski na harcerstl\o polskie. 

Ksiltka ta ma jut swoj 1 hostorję 
w rozwoju h1rcerstwa i zaslu~l jej da­
wno zostały uznane. Wydan1e p1erwsze 
ukazało się we Lwowie w r . l 12-ym, 
kiedy to harcerstwo było u pocz tków 
swego istnienia. uHarce" przyczyni ły 
się jak iadna Inna książka do spolszcze­
nia skautingu. więcej można powie­
dzieć: "Harcom" i prof. Piaseckiemu 
może przedewszystklem zawdzięczamy, 
ze, zaznajol'tlwszy srę: z an~ie'ski rn 
skautingiem, potrafiliśmy wytworzy~ nasz 
własny, roJzimy ruch wy c ho vawczy 
harcerski, oparty o t radycje polskie 
l cooaz ~łębiej w tradycjach tych szuka­
jący sobie wzorów i przesrr.~g. Wpraw­
dzie j ut ś. p. Andr>ej Ma ikowaki 
w pierwszej polskiej kslątce harcerskiej 
uScouting, jako system wychowania .. 
starał się o spolszczenie skautinRu, 
powiodlo to sl ~ ~ednak dop iero auto­
rorD .,Harców", choć trzeba powiedzieć, 
te l dziś jeszcze d uto na Ieno polu 
jest do zrobienia. 

Po wycieczce do Anglji w 1913 roku 
A. Malkousk/ wydal najlepszą m;te 
z polskich kslątek harcerskich: "jak 
skauci pratujq". barwnie, z.ywo i wszech­
stronnie opisując rozwój l działy pracy 
angielskie~o skautln;:u, podając tycio­
rys doskonały Badcn-Powelia i opowia­
dając o wycieczce polskiej dru!yny na 
zlot do Birmingham. 

Najslablej przedstawia się btitlrystyka 
harcerska: powiesef l op:s Iw prawdziwie 
dobrych mamy niesłychanie mało. Arcy­
dzielem jest tu Sitnkiewicza .,w pustyni 
i w puszczy", ale tet poza t1 kslątk1 nic 
podobnego do niej niemal Dopiero 
w ostatnim roku ukazała s tę" drtwnle 
pi~kna l ba rdzo duchowi harcerskiem u 
odpowiadająca rzecz M . Rodziew/cz6wn y: 

Wreszcie ks. dr. K. Lulosiauskl, od 
początku czynnie skautosiweno się zaj­
mujący, ogłosił w 1913 r. dwie cenne acz 
niewieikle ksląteczkl: .,CwJ-Ducht', 16 
gawęd obozowych o Idei skauting u, 
oraz .,j ak pr~>~~~adzit proc( skautową", 
podręcznik dla Ins truktorów skauto­
wych. 
Trzeci~ watną kslątką tegot autora 

(opracowaną z udziałem kilku Innych 
osób l dokończoną dopiero w roku 1919, 
choć rozpoczętą zeszytami j ut w r. 1915) 
są ,.Letniska m/odzieły szkolneJ"- rzecz, 
z którą n ie powin ien się rozstawać 
n ikt zajmujący sl~ kolonjanol wa kacyj­
n eoni mlodziety. 

Wojna za hamowala bujn ie krzewiący 
się ruch wydawniczy skautowy, przy­
najmniej w kraju; na emigracj i jedna k 
wschodniej powstaJo w Kijowie silne 
ogn isko ha rcerskie, które zdobyło się 
na szereg publikacyj trwalej wartości, 

z których parę najwatnlejszych tu trze­
ba wymienić. Przedewnystkieno "Szko­
ła h<rctrza" S tan/slm•a Stdlaaicl, któ­
re j J.cle wydanie znajduje się w druku 

"Lato leśnych ludz i". 1 znowu na całeJ 
przestrzeni dokola - n ic podobnego. 

Z opis6w najgoręcej polecić trz~ba 
prof. Romana Pollaka "Wyprawę Sk1u· 
tów śląsk ich w Ta try i na Splt"', rzecz 
takie pod wzgi~dem metodycznym go­
dną bacznej uwagi. 

Zupełn ie wreszcie zaniedbane są 

w harcerstwie tywoty sławnych mętów­
patronów drużyn. j eden jedyny przv­
klad - Ignacego Kozitlewskitgo ,.Zawi­
sza Czarny z Garbowa" (PiotrkJw. 1918)­
okazuje jak ciekawe wyniki dać mote 
ha rcerskie oświetlenie tych postaci, któ­
re mogą i powinny stać się arcywzorami 
dla nowych pokoleń obywa teli l rycerzy 
polskich. 

Dr. T. S. 

11. 

Oceniając ,.Książeczkę" ze strony 
ściśle· fachowej, zaznaczyć należy, że 
jest to przedewszystkiem podręcznik 
t e c h n i c z n y, zawierający bogaty ma­
terjał różnych środków, sposobów 
"chytroici" praktyki harcerskiej. 

Strona ,.Ideowa" jest w nim uwzglę­
dniona noe tyle w paru gawędach 
z dziedziny ldeolo'tii harcerskiej, ile 
przez to, te autor technikę i ćwicze­
nia traktuje jako najlepszy, bo intere­
suj~cy l żywy sposlb oddziaływania na 
ksztalcenie charakterów młodzieży. Do­
wód to, t e miody Inst ruktor harcerski , 
autor uKsiąteez-ki",-:uozumi.ał ~sadni­

czą myśl twórcy skautingu : wychowy­
wać przez zabawę. Prawdy i hasła, 
umieszczone u dolu każdej stron icy , 
dobrane naogól trafnie, uzupelniają 

11 Ksląteczkę" w kierunku "ideowym", 
a myślącemu Instruktorowi poddają 
szereg tematów do gawęd. które można 
nawi~zać do rótnych ćwiczeń. 

Okładkę "Ksiątcczki" zdobi winieta 
rysunku art.-mai. J. Karczewskiego. 
Treść ożywiają rysunki St. Babińskiego, 
pelne tycia l humoru. 

Wi. N . 

Stants/a • St dlaczek: "Szkota harcerza". 
Kijów, 1917. Wydanie 2-gie, rozszerzo­
ne Str. 323. 

Podręcznik ten, którego 3-cie wyda­
nie ukazać sic ma z druku w Warszawie 
w najblltszym czasie, nie odegrał jeu­
cze w polskiem harcerstwie takiej roli, 
na jak~ zasługuje-jako maro dostępny 
w kraju. Trzeba natomiast stwierdzić, 

" Harce mlod ziety polsk iej" są taą 
dz iwną, mądrą, napisaną przez dwóch 
profesorów ksi1tką , którą z przyjemno ­
śclą czyta każdy chłopiec, nawet bard zo 
miody, l z równą przyjemnością-stary 

i o której więcej zob. nitej. Dalej 
Antoniego Pawtika "Młoda Drużyna", 
pierwszy raz bodaj trafiająca w styl 
prawdziwej ,.gawędy" z onlodzidą l 
podająca materjał w porz~dku natural­
nym, rzeczywistego kolejne~o następ­

stwa, a nie wedle suchej systemat yki. 
Wreszcie tegot autora "Ga"·(dv instruktor· 
skit", rozszerzające zakres zainteresowań 
i refleksyj w duchu harcerskim odpowie­
dnio do wieku mlodzlety starszej -
akademickiej. 

te mlodziet emigrancka zawdzięcza mu 
niezmiernie wiele : on był często naj­

Z}'gmunt lVyrobtk: ,.J ak j antk zostal prawdziwszą jej "szkolą", i to nie tyl-

ćwik-instruktor. Nie jest to jedna k 
"ksiątka do czytania", ale-jak jej pro­
totyp i podstawa baden - powellowaki 
,.Scoutlng for boys" - ksl~tka do pru­
i.ycia l kslątkl-doradczynl, doskonała dla 
pragnących zajać się pracą harcerską. 

J est,tano i technika, l ga .. ędy, i osobne 
wskazówki dla hurmlstrzów, a w do­
datku: ,.Harce dla dziewcząt", Blł:>ljo ­
grafja i rozdział ,.Oreanlzacja Ha rcer­
stwa", omawiający treściwie zasady 
organizacji Zwl~zku tiarceratwa Pol­
ski~o. 

Ten rozdzia ł, opracowany prze. s. 

Obie ostatnie ksiątki doczckaly się 
już 2-~o wdanh. 

Nie sposób ~rowadzlć t u da lej 
szczegółowy prze~ląd literatury harcer­
skiej. A. Ciolkosz zestawi! ją IV roku 
1919 w pracy. "Bib:jo~rafja harcerska" 
(w ,.Harcmistrzu'', w osobnej odbitce) 
i doliczył się 12~ nu·o,erow. 

Nie będzie jednak zbędnem zwmcif 
u .vagę na parę broszur, z szerszego, 

skauttm". Kraków, 1920. ko szkolą techniki l metodyki harcer-
Tekst wierszowy p. Zygm. Wyrobka, sklej, ale tet ideologji obywatelskiej 

znanego w Kra kowie pcda~oga l stare- l czlowieczych etycznych dąteoi .,nad 
go harcerskiego druha, oraz ilustracje d-<a poziomy". Z tej sz~oly wyszedl liczny 
Kolomłockiego dopełniają się, tworząc ·zastęp Instruktorów wyrobionych orga­
doskon~lą lekturę dla młodszej dzhtwy. nlzacyjnie l oddanych harcerstwu tak 
Jest to historja J anka, który wybrał ~or.1co l tak wiernie, te chyba tylko 
się za przykładeon harctrzy na wy- plerws1e pisma i działania A. Małkow­
cieczkę, w celu realizowania prawa h.1r· skle,~o dadz1 się z tym dorobkiem' St. 
ccrskiego, o którem dowiedzlal się od Sc 11.1czk• porównać. 
matki. Realizowanie napotyka troo· Ksi1tk' zaleca się bo~actweno mate­
dności i przynosi szere~ bolesnych rjalu zutytego w opracowaniu 18 .. ~a węd 
prz)'gód maiemu Don Ki szotowi, ale obozowych", które stanowią zas oJnicze 
nie zratają go one do pracy i ideal~w jej' rozdziały. Prócz Baden • PoNella 
harcerskich i ko:icUI się przyjęciem ma- wyzyskał tu autor calą polsk1 literaturę 
lego Janka do zastępu. sk1utową, poważnie się zblitając do 

Sedlaczka, wyszedł takte w osobnej 
odbitce. 

Bo~act •o onoterla lu do ćwiczeń l 
gawęd zupełnie kate na m zapomnieć 

o kilku nicś•islościach w podanym ona­
terjole orga"izacyjnyon. Nieścisiośc i t e 
są zrcsttą skutkiem warunków wojen ­
nych: trzecie wydanie, oddane do druku 
w 1918 roku, ukazało się w polowie 
1920. Przez ten czas wytworzono je~en 
O~·}fny związek harcerski, ustalono sze­
re~ przepisów, a przedewszystklem przy­
jęto powszechnie tekst prawa, ustalony 
we Lwowie w r. 1914-ym. Tych zmian 
nie można i ut było uwzględnić ln1czel, jak 
dodaj1c osobny rozdzi•l organizacyjny. 
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T9GODNII\ ~~~USTI\OWl\N~ 

,.CZUWAJ!" • 

Hys. Kamil Mackitwlcz. 



RODACY! 

HARCERSTWO POLSKIE SWIĘCI W TYM ROKU DZIESIĘCIOLECIE SWEGO PO­
WSTANIA. 

ZE SKROMNYCH POCZĄTKOW, CZASU NIEWOLI WE LWOWIE PRZEZ S. p AN­

DRZEJA MAtKOWSKlEGO STWORZONYCH, POD OPIEKUŃCZEM SKRZYDŁEM SOKOŁA. 

POZNIEJ POD PIECZOŁOWIT Ą OPIEKĄ RZĄDU POLSKIEGO (MINISTER] UM WYZNAN 

RELIGJINYCH I OSWIECENIA PUBLICZNEGO ORAZ MINISTERJUM SPRAW WOJSKOWYCH} 

WYROSŁA WIELKA ORGANIZACJA, SIĘGAJĄCA DZIS LICZBY 4o,ooo MŁODZIEZY W DRU­

ZYNACH DZIEWCZĄT l CHŁOPCOW, ORAZ BEZMAŁA DRUGIE TYLE RODZICOW, NAU­

CZYCIELI l ZYCZLIWYCH ZRZESZONYCH W KOŁA PRZYJACIOŁ HARCERSTWA. 

NIEPODLEGŁOSC l CHWAŁA POLSKI - TO BYŁ TEN CEL, KTORY PORYWAŁ I ROZPA: 

LAŁ DUSZE MŁODZIEZY HARCERSKIEJ. DLA TEGO CELU HARTOWAC DUCHA l CIAŁO,· 

CWICZYC WOLĘ, PIELĘGNOWAC CNOTY CHRZESCIJAŃSKIE I TYM SPOSOBEM WYZWA­

LAC W CZŁOWIEKU NAJSZCZYTNIEJSZE WARTOSCI LUDZKIE-BYŁO ZADANIEM HAR­

CERSTWA. ZE NIE BYŁY TYLKO ZABAWKĄ CWICZENIA, ANI FRAZESEM WZNIOSŁE 

HASŁA-ZASWIADCZYŁO HARCERSTWO PODCZAS WOJNY, MOBILIZUJĄC SIĘ PIERWSZE 

DO WALKI I POMOCY WALCZĄCYM. WODZOWIE I DOWODCY ZGODNI SĄ W STWIER­

DZANIU WYBITNYCH ZALET HARCERZY-ZOŁNIERZY. SZCZEGOLNIE OSTATNIE MIESIĄ­

CE WALKI Z NAJAZDEM BOLSZEWICKIM I UDZIAŁ HARCERSTWA W ARMJI OCHOTNI­

CZEJ PRZEKONAŁY SPOŁECZEŃSTWO PONAD WSZELKĄ WĄTPLIWOSC O WIELKIEJ NA­

RODOWEJ WARTOSCI NASZEGO RUCHU. 

WYNIKI TE OSIĄGNĘLISMY SRODKAMI WIĘCEJ NIZ SKROMNEMI, UPRAWNIAJĄ 

NAS ONE DO WNIOSKU, ZE UZYSKANIE OD SZEROKICH SFER SPOŁECZEŃSTW A I OD 

INSTYTUCYJ SPOŁECZNYCH I PAŃSTWOWYCH ROWNIE WYDATNEGO POPARCIA MATE­

RJALNEGO, JAK POPARCIE MORALNE, JAKIEM SIĘ JUZ CIESZYMY, POZWOLIŁOBY DO­

PIERO POSTAWIC ORGANIZACJĘ NA NALEZYTYM POZIOMIE, WYPOSAZYC JĄ WE 

WSZELKIE NIEZBĘDNE DLA SZEROKIEGO ROZWOJU RUCHU SRODKI POMOCNICZE, 

JAKO TO: DOMY WŁASNE, WARSZTATY, BIBLJOTEKI, PRZYBORY SPORTOWE, IZBY 

HARCERSKIE I T. P. 

O TO POPARCIE ZWRACAMY SIĘ DO WAS, RODACV W CAŁEJ POLSCE I W AME­

RYCE. POPRZYJCIE NASZĄ PRACĘ! PRZYCZYNICIE SIĘ TEM DO BUDOWY GMACHU OD­

RODZONEJ POLSKI, SZLACHETNEJ I DZIELNEJ! 

WPISY PRZYJMUJE KAZDE KOŁO PRZYJACIOŁ HARCERSTWA I WSZELKIE OFIARY 

SKŁADAC MOZNA W KRAJU NA RĘCE MOJE (WARSZAWA, ALEJE UJAZDOWSKIE 33), 

ZA GRANICAMI POLSKI PP. KONSULOM RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ DLA PRZEKAZA­

NIA NACZELNIKOWI ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO W WARSZAWIE (ALEJE 

UJAZDOWSKIE 37 1 2 ). 

Jen. J. HfiLLEf~. 

PRZEWODNJCZĄCY ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO. 

.· 



NACZELNICTWO ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO. 

Od lewej ku prawej stronie stoją: M. Kulczycki, skarbnik, N. Majewska, M. Wocalewska, naczelna Inspektorka. 
Stan, Sedlaczek, naczelnik Głównej Kwatery m(Sklej, jen. J. Haller, pr>ewodniczący, dr. T . Strumliio, naczelny 
inspektor, Olewiński, za st. przew., W. Nekrasz, sekret. generalny. Siedzą: ks. Mauersberger i E . Strzytewska, kier. 

biura. Nieobecni: J. Kozielewski, redaktor ,.Harcerza" l ]. Grabowski , przewodniczący Starszego Karcentwa. 

PI~fiWO H fi RCERSł\ 1 E. 

I. NA SŁOWIE HARCERZA FOLEGAJ JAK NA ZAWISZY. 

II. HARCERZ SŁUZY OJCZYZNIE I DLA NIEJ SPEŁNIA 

SUMIENNIE SWOJE OBOWIĄZKI. 

III. HARCERZ JEST POZYTECZNYM I NIESIE POMOC BLI­

ZNIEMU. 

IV. HARCERZ W KAZDYM WIDZI BLIZNIEGO, A ZA 

BRATA UWAZA KAZDEGO INNEGO HARCERZA. 

V. HARCERZ POSTĘPUJE PO RYCERSKU. 

VI. HARCERZ MIŁUJE PRZYRODĘ I STARA SIĘ JĄ 

POZNAC. 

VII. HARCERZ JEST KARNY, POSŁUSZNY RODZICOM 
l WSZYSTKIM SWOIM PRZEŁOZONYM. 

VIII. HARCERZ JEST ZA WSZE POGODNY. 

IX. HARCERZ JEST OSZCZĘDNY I OFIARNY. 

X. HARCERZ JEST CZYSTY W MYSLI, MOWIE I UCZYN­
KACH, NIE PALI . TYTONIU, NIE PIJE NAPOJOW AL­
KOHOLOWYCH. 

==============~~========~==== 

Pf~ZVRZECZF:N I E HfiRCERSKIE. 

MAM SZCZERĄ WOLĘ CAŁEM ZYCIEM PEŁNIC SŁUZBĘ BOGU I OJCZYZNIE; NIESC CHĘTNIE POMOC 

BLIZNIEMU; BYC POSŁUSZNYM PRAWU HARCERSKIEMU. 
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WWARD L/GOCKI: parcerzom. 

Cłopaki nasze- z ogniem, z gwarem 
przybiegliście do naszych wart, 

sumienie było wam sztandarem 
i lśnił wam w oczach meski hart. 

Pod luf cit:żarem mdlały rece 
i brakło wam młodzieńczych sił, 

serca Iłukły sic chłopiece, 

Wy z pod Topilca, z Sokołowa, 
osłaniający piersią świat -

ostanie grobdw waszych mowa 
waszych serc blt:kilny kwiat. 

Exegi monumentum-wola 

I patrzy na was ten odwieczny 
trojańskich bojdw groźny bdg, 

a wy idziecie szlakiem mlecznym, 
owiani kurzem polskich drdg. 

Na wiek lo wasze żniwo krwawe 
ostanie jak Meduzy twarz -

krew przelana za Warszawe, 
i biła krew telnami żył. 

ten waszyc" grobdw zloty sznur, 
do rycerskiego wszyscy kola 

wbiegliście, jak plaszecy chdr. i krwią świecony sztandar wa8z. 

1\0RNEL .HAKUSZY!VSKI: Do harcerza. 

Harcerzu! Lot- niech bt:dzie orla lotem, 
Pacierz -płomieni niech bt;dzie wytryskiem, 
Słowo-szlandardw na wietrze łopotem, 
Pieśń-krwawą luną nad serca ogniskiem, 
Myśl każda-słońcem niechaj bt:dzie złotem, 
Rytmy-tctentem, a rym każdy-błyskiem, 
Hymn każdy niechaj będzie, jak pożoga, 
I taki Folski pelen-jak świat Boga. 

Jej to śpiewajmy pieśni nad pieśniami, 
By, jak dąb, duszą swą rosła wspaniałą. 
A gdy, strudzona, uśnie między nami, 
Skrzydla pod świcie jej zawiążmy ciało, 
Lecąc-poldżmy ją miedzy gwiazdami, 
By jej się cudnie na gwiazd łące spało, 
,A gdy sic zbudzi, dzwońmy w serca dzwonki 
I wszystkie do niej zwołajmy skowronki. 

Kiedy prząść zechce, lo wtedy na krosna 
Takich leczowych słdw jej damy zwoje, 
Ze jej na płdlnie sit: wyprzedzie wiosna, 
A na zamkowe gdy zbiegnie pokoje, 
Pierwszy raz w życiu biednem swem rado8na, 
Pieśni rzucimy na nią jako stroje 
I takie hymndw zawiedziemy mndstwo, 
Ze pląsać bt:dzie, jak radosne bdstwo. 

Gdy bt:dzie głodna, albo pić zapragnie, 
Sie będzie bdlu jadła Pani nasza, 
.Yi piła jadu w łez zatechlem bagnie, 
Bo sic pieśń winem napełni jak czasza, 
Jako dojrzały kłos sic żytni nagnie, 
Co się w pokłonie laski jej doprasza, 
I tak ją biedni nakarmią poeci, 
Jak śpiewające-matkę karmią dzieci. 

A gdy jej oczy błyskiem sie rozpalą, 
Kiedy nią targnie moc, jak wichry drzewem, 
Gdy jako morze, ktdre miota falą, 
Tak męidw ·szyki rzuci zdjęta gniewem, ­
Wtedy harcerskich serc dźwiękniemy stalą 

I takim wichry napełnimy śpiewem, 
Aby z lej pieśni krwią wypiła dzielność 
Szal burzy, gromu moc i nieśmierlelno.~ć. 

O, tacy bądźmy polscy heroldowie, 
Z duszą ognistą i sercem z kryształu: 
Gdy trzeba-cisi, jak apostołowie, 
A kiedy trzeba- z głosem pełnym szału, 
Ziemi synowie, a z gwiazdami w zmowie, 
A, jako sztandar fortecznego walu, 
Młody duch polski nad ziemią łopoce, 
I niech ogniste z niego biją mncel 

. ' 
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SKAUT NACZELNY. 
[1[1 

N; wielkim zlocie międzynarodowym jene­
rał Robe• t Stephensen Smyth Baden-Powcli został 

w dniu 6 sierpnia 1920 roku obwołany "Skautem 
Naczelnym calego świata". 

Uroczystość ta była tylko publicznem stwier· 
dzeniem tego, co już dawno było uznane przez 
organizacje skautowe wszystkich narodów: cały 

"świat skautowy" widział i widzi w Baden-Powellu 
nie tylko twórcę wielkiej organizacji, liczącej miljo· 
ny członków, nie tylko pierwszego harcmistrza, 
mstruktora świata skautowe;;o, ale 
ponadto najlepszego skauta, wzór d o 
naśladowania. 

TYGODNIK ILLUSTROWANY· 

wrach, lewą pisząc raporty, rozkazy i rysując 

szkice. 
Robert zadziwiał również zdolnością do mi­

miki, co go zrobiło potądaną osobą we wszystkich 
szkolnych przedstawienia:h i co również zaznaczy­
ło się w jego metodzie wychowawczej, w któ· 
rej dość duże znaczenie przypisuje różnego rodzaju 
przedstawieniom amatorskim. 

W roku jedenastym został Robert oddany 
do prywatnej szkol) w Rosehill. W tym okresie 
brai udział w wyprawach wodnych, które organi­
zował najstarszy brat, Warrington, późniejszy 

autor podręcznika harców wodnych, zdolny of1cer 
marynarki. Chłopcy sami stanowili załogę, ucząc 
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szkoły do uczniów i na poglądy wychowawcew. 
Baden-Powcli wspomina o tem, jako o "pierwszej 
lekcji strategji". Koledzy Roberta staczali często 
wal~i z gromadką innych chłopców. Raz część 

uczniów wdała się w W31kę i już prawie miała 
ponieść porażkę, gdyt reszta znajdowala się poza 
wysokim murem szkolnym i, nimby dobiegli 
przez daleką bramę, koledzy byliby pobici. 
Nadchodzi stary profesor: "Gdybyście przeszli 
przez tę furtkę, jeszczebyście zdążyli z pomocą". 
- "Tak, ale furtka zamknięta" - odpowiada Ro­
bert. - "Nic nie szkodzi, ja mam klucz". 

Pr~fesor nie bal s'ę. że chłopcy nabiją so­
bie guzów! Czy to nie charakterystyczne dla szko­

ły, która wydala wielu sławnych oby­
wateli imperjum angielskiego? 

Biografja jenerała musiałaby być 
bardzo szczegółowa, aby mogla dać 

jasny obraz tego genjalnego człowie­

ka. W krótkim szkicu nakreślimy 
tylko sylwetk~ sir Roberta, usiłując 

wybrać te momenty, które najlepiej 
charakteryzują stosunek twórcy do 
dzieła: Skauta Naczelnego do skau-

l 
Mając lat dziewiętnaście, opu­

ŚCił Robert Charterhouse i, stanąwszy 
bez żadnego przygotowania przed woj­
skową komisją egzaminacyjną, zdał 

egzamin jako piąty z pośród przeszło 

siedmiuset kandydatów. 

tingu. 
Robert 13aden-Powell urodził się 

w Londynie w r. 1857. Rodzina jego 
nie była zamożna, choć należy do sta­
rych rodów angielskich, dobrze za­
służonych ojczyźnie i kulturze. Oj­
ciec Roberta, syn szeryfa (zarządcy) 
hrabstwa Kent, poważny uczony, pro­
fesor uniwersytetu w Oxfordzie, i matka, 
córka admirała Smytha a wnuczka 
po kądzieli admirała Nelsona-umieli 
wychowywać swe dzieci. Ojciec często 
z niemi przebywał, brai je na swoje 
przechadzki, uczył spostrzegawczości i 
wskazywał piękno w przyrodzie. Wła­
ściwą jednak wychowawczynią była 

matka, szczególnie Robert dużo jej 
zawdzięcza, gdyż ojca stracił, mając 

zaledwie cztery lata. To też jenerał 
kocha matkę gorąco. 

Warto przytoczyć kilka szczegó· 
IÓ\f charakteryzujących metodę, jakiej 
używała matka Powellów uczyła ich 
nie z kl;iążek i nietyle opowiadaniem, 
ile zwracaniem uwagi na różne przed­
mioty; uczyła jak poznawać drzewa 
po ich kształtach i ulistnieniu, uczyła 
zbierać dziko rosnące kwiaty i owa-

l 
! 

dy, spostrzegać zwyczaje różnych stworzeń. 

Zdolności Roberta rozwijały się zadziwiająco 

pod wpływem tego zdrowe~o sposobu naucza­
nia, a kiedy przyszlo do rozpoczęcia nauki 
szkolnej, okazało się, że jest tak przygotowany, 
iż może łatwo opanować każdy niemal przedmiot 
i że wsk.utek tego nauka jest dla niego przyjem­
nością. 

Każde z dzieci miało ogródek do uprawy, 
a w lesistym ogrodzie dziadka-admirała dzieci 
mogły spędzać cale dni na harcach, budując so· 
bie schroniska w barakach, a gniazda na drze­
wach. Tam miały dzieci sposobność dokonywania 
zbiorów, a mały Robert uczył się jeździć konno 
w wieku prawie tym samym, w którym inni 
chłopcy uczą się chodzić. 

Od najwcześniejszych lat dzieciństwa Robert 
okazywał duże zdolności do rysunków i malar­
stwa. Zadziwiało zaś wszystkich to, że równie do­
brze pracował lewą ręką, jak prawą. Zdolność ta 
nie zanikła, przeciwnie, rozwinęła się do tego 
stopnia, że jenerał pisze, rysuje i maluje obu rę­
kami. Zdarzało się nieraz, że bardzo mu się to 
przyda lo; np. pokąsany przez wściekłego psa 
w prawą ręke brai udział dalej w wielkich manc-

Twórca skautingu, jenerał sir Robert Bader·Powell. 

się wiosłowania, używania żagli, sterowania, trzy­
mania straży, robienia węzłów - i, przedewszyst 
kiem, karności. 

Na swoim niewielkim jachcie chłopcy robili 
dalekie wycieczki rzeczne i morskie, czasem prze­
nosząc łódź na barkach, aby się dostać z jednego 
strumienia na drugi. • 

W ciągu pewnych wakacyj zapłynęli na 
swym jachcie aż do Norwegji. 

We wrześniu tego roku wyje­
chał do Indyj jako podporucznik 13 
pułku huzarów, stojącego w Luc­
knowie. 

Wjazd, a raczej "wmarsz" do 
kwatery, odbył prawdziwie triumfalny: 
spotkał na stacji gromadę dzieci euro­
pejskich, wdał się z niemi w rozmowę 
i z całym tym orszakiem przyszedł do 
koszar, przygrywając dzieciom na oka­
rynie. 

W pułku zyskał sobie wkrótce mio­
dy oficer serca wszystkich dzięki hu­
morowi, pracowitości i zdolnościom. Ofi­
cerowie oddawali się z zapałem spor­
tom - Baden-Powcli nie dał się in­
nym wyprzedzić. W roku 1883 zdobył 
"puhar Kadira" w polowaniu na odyń­
ce indyjskie, szczególnie trudnem i 
niebezpiecznem. 

Nie możemy opisywać ' przebie­
gu karjery wojskowej Baden-Powella. 
Brał udział w wojnie afganistańskiej, 

dalej przeciw Aszantom w Afryce, ja­
ko organizator i dowódca specjalnego 
korpusu pomocniczego złożonego z tu­
bylców, był szefem sztabu komendan-
ta wyprawy przeciw Matabelom. Wszę­
dzie wykazywał niezwykłą energję i 
żelazną wytrzymałość, zdolność inicja­
tywy i pomysłowość, zawsze umiał 

pozyskiwać sobie kolegów i podwładnych, na­
wet dzikich murzynów afrykańskich. 

Pomiędzy jedną wyprawą a dn,gą zbierał 
Baden-PoweJI i porządkował nabyte doświadczenia, 
pisał i wydawał pamiętniki swych wypraw, ilu­
strując je przepięknemi rysunkami i akwarelami, 
opracowywał podręczniki wojskowe. To wszystko 
wyrabiało mu coraz lepszą opinję u przełożonych. 

Gdy zagroziła wojna z Burami, Baden-Powcli zo­
stał przeniesiony do Ziemi Przyl~dkowej z lndyj, 
gdzie przebywał w Meerut, jako pułkownik i ko­
mendant S·go pułku dragonów. 

W tych wycieczkach słusznie szukać można 

genezy pomysłu w użyciu wycieczek, jako środka 
wychowawczego; widzimy jak metoda skautowa 
rozwija się z latami Roberta, choć wtedy zapewne 
am przeczuwal jeszcze, jaką rolę w życiu miodzie- Instrukcja, którą otrzymał pułkownik, pole-
ży odegra. cała mu zwerbować dwa pulki piechoty na ko-

Robert miał lat trzynaście, gdy wstępował niach, w razie wojny zorganizować obronę Rodezji 
do słynnej szkoły w Charterhouse. Uczył się do- i kraju Beczuanów, oraz zająć nieprzyjaciela na 
skonale, a dzięki swojej wesołości i pomysłowości tej granicy, odciągając go od sil głównych. 
był ulubieńcem kolegów i profesorów. Oddawał Baden-Powell zaciągi przeprowadził w ciągu 
się z zapałem sportom, celował w strzelaniu, zor- dwóch miesięcy, a zorjentowawszy s'ę. odrazu, ja­
ganizował orkiestrę szkolną, był stałym wspólpra- kic znaczenie dla przebiegu wojny będzie miał 

cewnikiem pisma szkolnego i głównym organiza- • Mafehing, usadowił się tam z jednym pułkiem 

torem przedstawień teatralnych. i przygotował się do obrony. Zdobyć Mafekinl: 
Z te~:o życia szkolnego jeden drobny znaczyło rozszerzyć wojnę przez powstanie murzy­

szczegół rwca jaskrawe światło na cały stosunek nów w Rode1ji i kraju Beczuanów; obronić -
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znaczyło utrzymać dzokoch w wirrności królowej 
Wiktorji. 

Małeking był wówczas stacją końcową kolei 
telazncj, idącej z Ziemo Przylądkowej na północ. 

Liczył około 7.000 czarnych Barałongów, 1.500 
białych, w Iem niespełna 1.200 mętczyzn i chłop­
ców zdolnych do noszenia broni, resztę stanowoły 

kobiety i dzieci. Fortyfikacyj właściwie nie było, 
prócz starego fortu, na ty:.iąc tołniPrzy posiadano 
576 karabinów, armat było 6 rdłego kalibru 
i bardzo staroświeckich. 

Tymczasem armja burska jenerała Cronjego, 
która stanęła pod Ma fe kingiem l 3-go października 
1899 r., liczyła 6.750 tołnierzy, 6 dział Kruppa 
i 4 Maxima. Liczba tołnierzy burskich zmieniała 
się, oblegano Małeking r rzez 217 dni pod komen­
dą kolejno Cronjego, Snymana, Hoffa, przy po­
mocy dodatkowo sprowadzonej ortylcrji oblężniczej. 

Obroną jednak dowodził człowiek, którego 
niełatwo było nastraszyć ani zn iechęcić. .,Ory­
ginalność u niego polegała na nieugaszonym i pra­
wie egzotycznym pociągu do rzeczy niczwykłych 

w prowadzeniu wojny - pisze oficjalna historja 
wojny angielsko-burskieł - na tern, te wolał 
uprzedzać wypadki, aniżeli do nich się stosować, 

wołał sam czynić doświadczenia, niż pozwolić je 
na sobie wykonywać". 

- "Działaliśmy , jak tylko to było• możliwe, 
zgodnie z zasadą: "napaści są duszą obrony" -
pisze sam Baden-Powell w "Szkicach z Mafekin­
gu" - więc dawaliśmy nieprzyjacielowi kopnięcia, 
ilekroć nasza mała załoga mogła znaltfć do 
tego sposobotść. A to w połączeniu z różnemi 
fortelami w celu zachwiania pewności siebie u Bu­
ró\~ wywoływało ten skutek, że zapał ich do 
czynienia ataków był gruntownie gaszony". 

Małeking broniono szeregiem mał}'Ch fortów 
ziemnych, wybudowanych pod kierunkiem Baden­
Powclla, połączonych telefonami z centralą telefo­
niczną w podziemiach clomu komendanta. Baden­
Powcli przebywał przeważnie w wictyczce obser­
wacyjnej nad tym domem, skąd wydawał rozka­
zy. Każdy ruch nieprzyjaciela podpadał pod na­
tychmiastową kontrolę i pozwalał wzmacniać re­
zerwami zagroźone punkt}'. Jednej strony miasta 
bronił pociąg uzbrojony, pomalowany na zielono 
i posuwający się po nasypie, osłoniętym krzakami. 
Wszystkie prawie roboty obronne wykonano 
w czasie samego oblężenia. 

Nas, którzyśmy przetyli Wielką Wojnę, nie 
dziwią jut te ws<ystkie pomysły techniczne, ale 
pamiętajmy, te było to w r. 1899, przed wojną 

rosyjsko- japońską, kiedy to technika wojenna 
jeszcze nie była tak rozwinięta, jak obecnie. 

Baden-Powell dokonywał czasami rzeczy, 
które Burowie przypisywali pomocy .,sił nieczy­
stych", tak np. zbudował pięciocalową armatę 

ze starego komina lokomotywy, wyłotonego cegła­

mi ogmotrwałemi i wzmocnionego siłr.emi pierście­

noami. Nie było to mote działo celne i długotrwa­
łe, ale strachu niemało nap~dziło oblegając)m. 

Zaczęto wyrabiać proch i naboje, gdy wyczerpy­
wały się zapasy amunicji, z blaszanych puszek od 
konserw robiono bomby. 

Aby odciążyć zdolnych do walki mężczyzn, po­
lecił Baden-Powcli zorganizować d rutynę chłopców, 
której zadaniem było utrzymywać służbę łączno­

ści. Ta drużyna, utworzona przez lorda Roberta 

TY &O D NIK ILLUSTBOW \NY 

Cecila, szefa sztabu B.-P., jest w histerjo skautin­
I:U uwatana za pierwszą drutyn{ skautową. 

Komendant nie poprzestawd j'dnak na ki~­
rowaniu obroną. wybierał się czę;to osobiście na 
wywiady. Na szczególną uwagę zasługują jego 
starania o podtrzymanie aucha w załodze i w mie­
szkańcach. W niedziele, wolne za zgodą obu stron 
od walki, urządzano zawody sportowe, przedsta­
wienia teatralne i koncerty, różne wystawy, wy­
ścigi. Outeon powodzeniem cic~zyło się naślado­

wanie Paderewskicgo przez Baden-Powella, którego 
świetne zdolności teatralne i tu się prz}'dały; wy­
stępy jego jako komika wywoływały burze śmie­
chu. Uśmiech i dobry burnor komendanta udzielał 
się wszystkim i nie mmej zapewne przyczynił się 

do przetrwania oblężenia, niż jego wiedza wojsko­
wa i zdolności. 

17-go maja 1900 roku nadeszła odsiecz pod 
wod1.ą Mahona. Małeking był wolny. Wiadomość 

o tern doszła do Londynu 18-go maja i wywcłała 

powszechny entuzjazm. Baden-Powcli stał się na 
wiele tygodni najpopularniejszym człowiekiem 

w Anglji. Z~łużył sobie na to: Mafeking, oblega­
ny przez Sił)' przeważające, uratował honor \~Oj­
skowy armjo angiel<kiej, która nie mogla dać so­
bie rady ~ o w tle mniej liczneoni wojskami bur­
skiconi na reszcie terenu wojny. 

Z Afryki wyjechal Baden-Powell, mianowa­
ny za Maftking jenerałem, dopiero w roku l 903; 
pr~ez cały ten czas brał czynny udział w uspoko­
jcnou kraju. W m .. rcu 1903 r. objął w Anglji 
stAnowisko jentralnego inspektora jazdy. 

Nie naszą jest rztczą i nie tu miejsce oma­
wiać polityczną stronę wojny ar.gielsko-burskiej; 
myśmy optsali pokrótce jeden jej epizod, aby scha­
rakteryzować Skauta Naczelnego, jako tołnierza 

i wodza. 
W roku 1907 bohater Matekingu rozpoczął 

nową pracę. Stan smutny młodzieży wielkomiej­
skiej, powodzenie, jakiem jego ksiątcczka .,Wska­
zówki do harców" (Aids to scouting), n~pisana dla 
żołnierzy-wywiadowców, cieszyła się wśród mło­

dzieży zr<tszoncj w różnych stowan.y<zcniach, 
m. in. w brygadach chłopców Związku Młodzieży 

Chrześcijańskiej Y. M. C. A., wspomnienia swego 
dzieciń<twa i doświadczenia wojskc·\·e-wszystko to, 
a może i inne jeszcze czynniki, złożyło się na za­
interesowanie się jenerała młodzieżą i na chęć do­
pomotenia jej do wychowania sięna dobrych Ob}· 
watcli swego kraju. 

W sierpniu 1907 r. Baden-Powcli organizuje 
w hrabstwie Dorset, na wyspie Brownsea pierwszy 
obóz mlodziety, który można uważać za history­
czny początek ruchu; pierws;.ym podręcznikiem 

była ksiątka "Scouting for boys", która wyszła 

w roku 1908, a d•>czekała ~ię 9 wydań i kilkuna­
stu nakładów. 

W tym też reku założył Br.dcn-Povdl ,. The 
Scout", doskonałe pismo dla młodziety. W kat­
dym numerze tygodnika znajdujemy ga\\ ędę jene­
rała, zawsze aktualną i interesującą. 

Począwszy od r. 1910 jenerał poświęcił się 
w zupełności ruchowi skautowemu, uzyskawszy 
zwolnienie 7 wojska. 

Od tego czasu do chwili obecnej, mimo 63 
lat, przeważną część swego życia spędza Skaut 
Naczelny na objazdach drużyn skautowych, uwa­
tając osobiste stykanie się z instruktorami i chłop-
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cami za najlepszy sposób oddziaływania. Ta jego 
niezmordowana energja i wytrwałość przyniosła 

mu już owoce zasłutone. Zloty angielskie i mię­
dzynarcdowe, szczególnie Birminghamski r. 1913 
i Londyński r. 1920, wykazały, że pomysł jenera­
ła był dobry, ic jego organizacja i kult pnez nie­
go stworzony znalazł uznanic i zastosowanie w ca­
łym świecie, wpływając nic tylko na podnoszenic 
się poziomu moralnego i kulturalnego młodziety 
nieszkolnej, ale i na szkolnictwo różnych na­
rodów. 

Spróbujm}' krótko scharakteryzować metodę 
Baden-Powełla na podstawie tego, cośm}' wytej 
dowiedzieli się o jego życiu. Skaut Naczelny sta­
rał się zastosować do wychowania młodzieży te 
metody, któremi sam był wychowywany, uzupeł­

niając je na podstawie własnych doświadczeń. Mi­
łość ojczyzny i przywiązanie do rodziny, prawość 
charakteru, wzmacnianie zaufania we własne siły, 

po <oc bliźnim, pracowitość i oszczędność, go­
towvść moralna i fizyczna (hasło Be prepared­
Czuwaj), oto mote najważniejsze uczucia i dyspo­
zycje psychiczne, na których kształcenie zwraca 
uwagę Badcn-Powełl. A środki: Czynnych ludzi 
tylko czyn mou wychował. Baden-Powełla zmusił 

zawód do dalekich wypraw wojennych, w których 
nauczył się żyć wygodnie nawet w puszczy, nau­
czył się tropić, podchodzić, polować na ,.grubego 
zwierza" czworo· czy dwunożnego, nauczył się ce· 
nić przyjaźń i poświęcenie towarzyszów, złączo­

nych jednym celem. Tych samych środków radzi 
używać Skaut Nac1elny w wychowaniu młodzieży , 

zmieniając tylko to, czego zmiany wymaga cel 
wychowawczy. Środkami więc metody baden­
powełlowskiej są wędrówki, obozowanie, gry i spor­
ty, ćwiczenia najrozmaitsze. W świat pracy twór­
czej wprowadza jenerał swych wychowanków bar­
dzo ciekawą drogą: w obo2ie czy na wędrówce 

musisz umieć dać sobie radę z najrozmaitszeoni 
pracami z zakresu rzemiosł-ucz się zatem szew· 
stwa, krawiectwa, stolarki i tak dalej. tycie po­
rządnie prowadzonej drutyny skautowej to jedna 
wielka awanturnicza wyprawa w tycie z wszelkie­
mi przygodami, którym trzeba umieć stawić czoło. 
Walka w tych wMunkach, nawet ta najtrudniej­
sza walka z samym sobą, staje się zabawą, ,.wiel­
ką grą", c~emś w rOdzaju sportu. Młodzi et czę­

sto nie domyśla się, te to na przynętę ją bierze 
wielki rybak, te ją prowadzi ku Odrodzeniu bez 
nudnych gadań i morałów. 

Scharakteryzowaliśmy podstawy metody skau­
towej dosyć jednostronnie. j est rzeczą jasną, te 
w miarę jak młodzitt wzrasta, jej praca nad so­
bą musi się stawać cora~ bardziej świadomą, 

a obok ćwiczeń i gier coraz powatniejsze miejsce 
zajmują rozmowy i dyskusje na różne tematy. Nie 
uwydatniliśmy tet dostatecznie znaczenia, jakie ma 
dla wychowania środowisko, koledzy z zastępu 

skauta, nie mówiliśmy o gawtdach obozowych, któ­
re nie mają nic wspólnego z wszelkiego rodzaju 
ględzeniem-to wszystko nalezy do istoty metody 
skautowej, ale omawianie tych rzeczy nie należy 

już do tematu naszych rozważań. 
Zawaczyć winienem, że charakterystykę Ba­

den-Powełla oparłem przeważnie na biografji, umiesz· 
czonej w A. Małkowskiego .,Jak skauci pracują". 

St. Sedlaaek. 
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Harcerze w straty granicznej 

HARCERZE W OBRONIE PANSTWA. 
OD 

MOBILIZACJA. 

Ody w chwili groźnego oiebezpieczeństwa dla 
Polski, w lipcu r. z. Rada Obrony Państwa wezwała 
naród cały do broni, władze harcerskie niezwłocznie 

zgłosiły do dyspozycji R. O. P. całą 36,000 
podkamendną młodzież wraz z rozporządzalnym 
aparatem instruktorskim, administracyjnym i go· 
spodarczym. Na terenie organizacji ogłoszono za. 
c1ąg, obowiązujący dla wszystkich harcerzy i har­
cerek: chłopców cd łat 17-tu w góre wezwano do 
służby frontowej, młodszych zaś i harcerki-do 
słutby garnizonowej, sanitarnej 1 pomocniczej. 

Masowy zaciąg harcerzy zelektryzował sze­
rokie koła młodzieży wszystkich stanów, porywając 
ją z3 sobą do Armji Ochotniuej. Dru· 
żyny szkolne, rzemieślnicze a nawet 
wiejskie, ~ielką falą rcszyły do woj· 
ska. Małoletnich i słabowitych musia· 
no wprost rozkazem powstrzymywać od 
wyjazdu na front, lecz to nie zawsze 
pomagało: kto był bardziej krewki, 
., wiał" z domu rodzinnego i żadnym 
rozkazem nie było go można dogonić. 

Wraz ze swoimi chłopcami poszli dru· 
tynowi, komendanci gniazd, okręgów i 
chorągwi, kapelani. Gniazda harcerskie 
przekształciły się chwilowo jakby 
w niewielkie obozy wojskowe, pośpie· 
sznie szykujące się do wymarszu. 

do służby pomocniczej k1lkaset tysięcy młodzieży 

skautowej. 
17 lipca oddziały harcerskie, zmobilizowane 

rozkazami Głównej Kwatery Harcerskiej, przybyły 

do Warszawy z prowincji na punkt zborny w Alei 
Szucha, przed gmachem Generalnego lnspe· 
ktoratu Armji Ochotniczej. 'lywo wszystkim utkwił 
w pamięci piękny obraz, kiedy harcerze przeciągali 
przez ul1ce mi~ta, umajeni kwiatami i rozpłomie­
nieni, szcz~iwi i dumni, te im pomimo młodego 
wieku pozwolono z bronią w ręku bronić Ojczyzny. 

Pierwsza s ta je na punkcie zbornym o godzinie 
12-ej w nocy l:.ódt, przyprowadzając 350 ludzi 
z całego okr~gu; potem hłejno zgłaszają się okre· 
gi: Piotrkowski-140, K3liski-200, Radomski-
400, Warszawa z prowincją-SOO, Sosnowiec-100, 
okrąg Połesko-podlaski-150 i t. d. Razem w ciągu 
kilku dni Kongresówka zgłasza oko lo 3000 harcerzy, 
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którzy po zarejestrowaniu w Głównej Kwaterze Har· 
cerskicj zostają wcieleni głównie do 201 i 205 
p. p. ochotniczych. W 201 p. stanowią w chwili 
wymarszu w pole 70-80 '•0 ogółu bagnetów. 

Mobilizacja harcerska obejmuje również Cho· 
rągiew Małopolską, Wielkopolską, Pomorską i okrąg 
Lubelski, które jednak ze wzgledu na naprężoną 

w owym czasie sytuację na blisko położonych gra· 
nicach państwa organizują sie i ćwiczą przeważnie 
na miejscu we Lwowie, Krakowie, Poznaniu, To­
runiu i Lublinie. Harcerze lwowscy, początkowo 

przeznaczeni do obrony miasta, zostali następnie 

wcieleni do 240 p. p. ochotn. 
Cale harcerstwo, jakby za dotknięciem różdżki 

czarodziejskiej, stanęło w dni kilka na rozkaz w po· 
gołowiu wojennem. 

Oto wykaz instytucyj i othotniczych odd7ia· 
lów harcerskich, lub o wiekszości harcerskiej, po· 
wstałych naskulek odezwy R. O. P. i rozporzą· 
dzeń władz wojskowych, przy większ , m lub mniej· 
szym współudziale referatu wojskowego G. K. 
i komend lokalnych, harcerskich: 

l. Referat wojskowy przy Ol. Kw. 
2. Inspektorat harcerski przy O-lwie Frontu 

Pólnocnego. 
3. 201 p. p. och.-kilka kompanij (z Kongr.). 
4. 205 p. p. och.-<lkolo 400 harc. (Kongres.). 
5. 6 ty Harcerski pułk piechoty (Litwa). 
6. Pólbataljon kielecki Straty Granicznej 

(Kongresówka). 
7. Pólbataljon krakowski Straży Granicznej 

(Ma !opolska). 
8. Pomorska kompan ja harc. z Pucka (Kon­

gresówka 1 Pomoru). 
9. Kompanja harcerska z Grudziądza przy 

jen. Roji (Kongr. i Pomorze). 
10. Harcerska kompanja zapasowa w Modli· 

nie (Litwa). 
11. Kompanja służby łączności w Biedrusku 

(Wielkopolska}. 
12. Harc. oddział łącznikowo-wywiadowczy 

przy D·twie Frontu Półn.-Wsch. (Kongres.). 
13. Harc. pluton wywiadowczy przy 0-twie 

Frontu Płd.-Wsch. (Kresy Wschodnie). 
14 Harc. pluton wywi3dowczy przy 0-twie 

IV Armji (Kresy Wschodnie). 
15. Harc. pluton wywiadowczy przy 0-twie 

15·ej Dywizji (Kresy Wschodnie). ' 
16. Oddział kurjerski przy Oddziale 11 Nacz. 

Oow. (Warsz.). 
17. Oddział kurjerski przy Oddziale V Nacz. 

Oow. (Kongr.). 
18. Szpital l,arcerski na 30 lóżek w Łodzi 

(utworzony przez harcerki w Łodzi). 
19. l-sza harc. kompanja sani· 

tarna .,Czuwaj" (Warszawa). 
20. ll·ga harc. kompanja sani­

tarna ,.Czujka" (Warszawa). 
21. Czolówk3 kulturalno· oświa· 

towa i propagandy (Warszawa). 
22. Kompanje wartownicze gar· 

nizonowe: Lublin. Kielce, Lwów, Kra­
ków, Poznań i inne. 

23. Obóz harcerski w Pruszkowir. 
W ochotniczej służbie pomocni· 

czej i zastępczej brało udział około 

15,000 młodzieży lmcerskiej obojga 
płci. 

HARCERZE W WOJSKU. 
Podobnego powszechnego wystą· 

pienia młodzieży niepełnoletniej w obro­
nie Ojczyzny nie znają jestcze żadne 

inne narody, prócz angielskiego, któ· 
ry dzięki szeroko rozgałęzionej swej 
organizacji skautowej w czasie wojny 
łwlatowej, bedąc zagrożony przez 
chwilowo zwycięskie Niemcy, powołał 

Oreanlzator l Inspektor harcerskich oddziałów, druh ppor. Wł. Nekrau, 
w kwaterze ntabu harcerskich oddrlalów ochotniczych. 

Jaką r~lę odegrał<> harcerstwo 
w ,,cudzie Wi!tly", niewidu o tern wit. 
Zresztą ofiarność harcerzy pod wzglę· 
dem wartości moralnej była jednakowo 
wielka, jak u wszystkich. Pragnę tu 
jednak jeden szczegół zaznaczyć, który 
dla oceny harcerzy w wojsku posiada 
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Raport kompanji szturmowej 6 harcerskiego p. p. kompanja wiłellska 6 harc. p. p. z druhem por. Kawalcem pośrodku. 

duże znaczenie, a na który zwrócili już uwa­
gę w swoim czasie oficerowie i dowódcy 20 l p. p. 
ochot.: tylko dzięki natychmiastowemu zgłoszeniu 

się harcerzy mógł być utworzony przez General­
ny Inspektorat Armji Ochotniczej i Naczelne DJ­
wództwo w ciągu zo dni pierwszy pułk ochotni­
czy, który pod nazwą 201 został również jako 
pierwszy z pośród innych ochotniczych rzucony 
w wir walk o Warszawę. 

Młodzież, która przeszła z drużyn do wojska, 
okazała się o tyle przygotowaną do tej słuiby, że 
po kilku zaledwie dn1ach ćwiczeń w koszarach już 
wykazała doskonałą sprawność, a biorąc między 

siebie zupełnie nieprzygotowanych wojskowo ochot­
ników, podciągała ich do swego poziomu niezwykle 
szybko. Każdy dzień zwłoki decydował wtedy 
o zajęciu przez nieprzyjaciela kilkuset kilometrów 
kwadratowych ziemi rodzinnej, przeto możnoś~ 

szybkiej organizacji i wyćwiczenia pułków nie­
zmiernie ważną odegrała rolę. 

Jenerał Haller na V Zjeździe Naczelnej Rady 
Harcerskiej stwierdził to znaczenie młodzieży 

w tych słowach: "Jako organizator Armji Ochotni­
czej mogę stwierdzić, ie młodzież harcerska umo­
żliwiła w tak szybkim terminie tworzenie Armji". 
A nieco dalej również wtedy wyraził się o harce­
rzach wojskowych, te: "umieli po harcersku rozu­
mieć i po bohatersku spełniać obowiązek ... ", 
o rannych zaś harcerzach mówił, że mieli dwa py­
tania najczęściej: "jak sprawa stoi, czy bolszewicy 
odpędzeni?" i drugie pytanie: o rodziców ... 

A więc w 10 dni od chwili zaciągu już sły­
szymy o bitwach i odznaczeniach się 201 p. p. 
ochot., który przy chrzcie bojowym odpiera wszyst­
kie ataki nieprzyjaciela, zażarcie atakujące przed­
pola stolicy. 

Pułk 201 nie otrzymał nazwy ,,harcerskiego", 
jakkolwiek zgodnie z rozkazami Ministerjum mógł 

do niej pretendować, nie przeszkodziło mu to 
wszakże trzymać sztandaru idei harcerskiej na wy­
sokości zadania. 

Z pośród innych ochotuiczych pułków pie­
choty ten właśnie, liczący około 500 harcerzy, po­
rywa za sobą na Litwę jen. Żeligowski, przezna­
czając mu zadanie trudne i los niepewny, który 
dopiero będzie musiał wykuć bagnetem. l nie za­
wiódł się jen. Żeligowski. W pewnej krytycznej 
chwili brawurowa ósma kompanja harcerska 201 
p. kontrakcją na bagnety rozbija Litwinów w sile 
jednego pułku, ratując Wilno, które z powodu co­
fnięcia się innych oddziałów chwilowo okazało się 
w dużem niebezpieczeństwie. Za tę akcję S·ma 
kompan ja otrzymuje podziękowa~ie dowództwa 
grupy. 

W tym samym czasie, kiedy w Warszawie 
powstaje pułk 201, harcerze kresowi z Wilna, Gro­
dna oraz innych miejscowości położonych na pół­
nocno-wschodnich krańcach Rzeczypospolitej Pol­
skiej, przy opuszczeniu Wilna przez wojsko polskie 
formują własremi siłami z ponuconych taborów 
ochotniczy baon harcerski uzupełnit ń, który pod­
czas odwrotu, w ciągłych zażartych walkach krwią 
i tyciem kilkunastu najlepSZ)'Ch jednostek przypie­
czętował wierność Polsc~. B'atzljon wyłania nast~­
pnie z siebie dwie komranje harcerskie: ł-szą Wi­
leńską i "Szturmó1< kf', które stały s i~ podstawą 

dla 6 harcerskiego pułku piechoty Litwy Środko­
wej, utworzonego przez jenerała Żeligowskiego. 
Harcerze wileńscy twierdzą, iz polską Litwę stać 

na to, aby miała własny pułk harcerski. Na au­
djencji referenta wojskowego Główr.ej Kwatery 
Harcerskiej u jenerała Żelig~wskiego jenerał Ż. 
w ten spo~ób wyraził się o harcerzach: "Muszę 

uznac2yć, iż jako żołnierze są nadzwyczajni. Ina­
czej jak tylko z uznaniem wyrazić się o nich nie 
mogę. Powód, aby 6 p. p., w którym służą har-

Po..,.rńt > < wineo h•rc•r.kiej kompanji służby łączności, pod Poznaniern w Biedrusku. 

cerze, nazwać "harcerskim", był ten, iż pragnąłem 

zachować w pamięci narodu wybitny udział w wy­
zwolen;u Ojczyzny kwiatu naszej młodzieży -
harcerzy". 

Pierwszy raz zetknął się jen. Żeligowski 
z baonem wileńskich harcerzy pod Kutnicą, gdzie, 
będąc osobiście zagrotonym, został osłonięty przez 
kompanję harcerską, która mimo ogólnego popło­

rhu r.ie biegła w rozsypce razem z innymi, lecz 
maszerowała zwartą kolumną spokojnie, śpiewając 

piosenki, co wpłynęło w znacznej mierze na uspo­
kojenie paniki. Jenerał, podjechawszy konno do 
kompanji, jako jedynej, pozostającej wtedy w je­
go dyspozycji, rozkazuje zaatakować sąsiedni la­
sek, co też kompanja nie<włocznie uczyniła, prze­
pędzając stamtąd bolszewicki karabin maszynowy. 

Dowódcą l baonu 6 h. p. p. jest kapitan 
Bobrowski, energiczny i dzielny oficer, szczerze 
oddany chłopcem i ceniący ich przekonania har­
cerskie, za co go ogromnie lubią i szanują; zaś 

duszą l kompanji jest jej dowódca, druh por.T. Ka­
walec. Szturmówką odniedawna dowodzi ppor. 
Sacewicz. 

\\tzajemny stosunek do siebie żołnierzy-har­

cerzy i nieharcerzy jest w pułku jak najlepszy. 
Żołnierze chętnie przyczepia ją sobie lilijki harcer­
skie a nilktórzy z nich przestają palić papierosy, 
biorąc przykład z harcerzy. Wypadki nieprawnej 
rekwizycji lub wogólc krzywdzenia ludności prawie 
się nie zdarzają, a przeto i ludność miejscowa polska 
otacza chłopców dużą sympatją i pomaga w cwn 
może (szczególnie na wywiadach}. 

Nastrój w kompanjach prawd2iwie harcer­
ski. Por. Kawalec kocha swych żolnierzy, jak 
braci, przebywa z nirri nierozłącznie. Oni za to 
odpłac~ją podobną miłością i szacunkiem, gotowi 
pójść bez namysłu na jego rozkaz w ogień i wo­
dę. Uczynność i braterstwo są u nich stałym 

zwyczajem, a wesołość i pogoda ducha nie opusz­
ełają ich ani na minutę. W najkrytyczniejszych 
chwilach potrafią si ę zdobyć na spokój a nawet 
piosenkę. Z oczu każdego iołnierza (niewielu jest 
starszych ponad lat 20) bije śmiałość, ruchliwość, 

ochota do zmierzania się z przeciwnościami. ?od­
rzucane odezwy lite1~skie lub bolszewickie 
są przedmiotem ogólnej wesołości i dowcipów. 
S2turmówka znajduje czas na wydawanie własne­
go pisemka, wychodzącego początkowo pod tytu­
łem "Czołówka", następnie .,Szturmowiec" a obe­
cnie, od kiedy się znalazło na Litwie-"Bunto­
wnik". 

Tak się przedstawia 6 harcerski pułk pie­
l:holy. 

Z innych oddziałów 
należy jeszcze wymienić 

linjowych harcerskich 
kompanję Pomorską 

po ukazaniu się ode-z Pucka, która n iezwłocznie 

J 



zwy o tworzeniu się A. O. objęła wartę nad wy­
brzetem Polskicgo morza, przeciwdziałając prze­
mytnictwu np broni dla Niemców na Pomorzu, 
a następnie była edkomwderowana do Slt~bu Dy­
wizji Ochotnic!cj. 

W Wielkopolsce harcerze utworzyli i wyszko­
lili kompanje harcerską do slutby łączności; Głó­
wne Kwatery harcerskie żeńska i męska w War­
szawie sformowały dwie sanitarne czołówki p. n. 
"Czuwaj" i .,Czujka", w jednej lO wozgw z za­
przęgiem, w drugiej-7. Obsada wyłącznie harcer­
ska: dziewczęta w roli sanitarjuszek, chłopcy jako 
obsługa przy koniach, eskorta i sanitaFjusze. Wy­
słano również na front czołówkę propagandy Nr. 4 
i kilka czołówek prowjantowych. W kilkunastu 
oddziałach na froncie i w kraju harcerki otwarły 

kantyny, w których pracowały z wielkiem poświęce­
niem. Przy oddziale prasowym i personalnym Na­
czelnego Dowództwa utworzono oddziały kurjerskie, 
a przy D-wie Frontu Pólnocnego, przy Dowódz­
twach 4-ej armji i 15-ej dy\\izji--{)ddzialy slutby 
łączności i wywiadowczej. 

Ministerjum Wojny, uwzględniając propozycję 
Naczelnictwa Z. H. P. w sprawie udziału organi­
zacji harcerskiej w obronie państwa, powolało ją 
również specjalnym rozkazem do sformowanh har­
cerskich odziałów Straży Granicznej, dla strzeżenia 
zachodniej granicy państwa. Utworzono w tym celu 
oddzielne pólbatatjony na odcinkarh kieleckim 
i krakowskim wzdłuż granicy górnośląskiej. Har­
cerze ze ;lutby tej wywiązali się równie! do­
brze, co stwierdzają rozkazy rozmaitych 
władz, a głównie wojskowych. Slutba ta polegała 
w znacznej mierze na stosowaniu w praktyce ta­
lóch umiejętności harcerskich. jak podchodzenie, 
tropienie (przemytników), patrolowanie, wywiady, 
zapobieganie sygnalizacji z jednej strony granicy 
na drugą, a takte przeszkadzanie przekradaniu się 
przez granicę przemytników z towarami i zlotem, 
szpiegów, przewożeniu wrogiej państwu literatury. 

"Pomiędzy nimi nawet mysz sie nie prześli­
tnie - zaznaczył dowódca odcinku granicznego 
wizo.• ta t r'lwi Głównej Kwatery.-Siutbe pelnią har-

NA ZWIADACH. 

cerze nadzwyczaj karnie, a co najważniejsza uczci­
wic. Od chwili objęcia przez harcerzy Straty Gra­
nicznej przemytnictwo w tern miejscu znacznie sie 
zmn;ejszył· , pumimo te cddnek im powierzony 
ualetal do najbardziej trudnych do strzetenia". 

Ze względu na to, te około 20' 0 ochotników 
w armji polskiej w formacjach ochotniczych stano­
wili harctrze, tworząc prz) poszczególnych oddzia· 
łach frontowych, jak zaznaczyliśmy wyżej, jednost­
ki bojowe oraz odd.zialy służby łączności, wywia· 
dowczej i sanitarnej, Naczelne Dowództwo W. P. 
powolało czasowo do życia przy Dowództwie Fron· 
tu Pólnocnego, podówczas dowodzonego przez jen. 
J. Hallera, Inspektorat Harcerski, którego zada· 
niem było podtrzymywanie ducha h~rcerskiego 

w harcerzach-tolnierzach w celu podniesienia tę­

żyzny moralnej i fizyczuej, oraz wartości bojowej 
oddziałów wojskowych. 

Obecnie Inspektorat Harcerski został zlikwi­
dowany, zaś na jego miejsce w najbliższym czasie 
ma powstać przy M. S. Wojsk. referat harcerski, 
ujmujący ogól spraw wojskowo-harcerskich. 

NAJMł.ODSI. 

Dasadnie charakteryzuje nastroje wśród naj· 
młodszych następujący obrazek, wzięty z harcer­
skiej kroniki wojennej. Józiek Wyroba, harcerz 
pińsklej drutyny, mały dwunastoletni chłopiec, 
wraz z trzynastoletnim druhem Brajbiszem, cofając 
sie z wojskiem podczas odwrotu wśród nicwygód 
i trudów, przywiózł z sobą wszystko, co wedle 
jego zdania mogło się przydać Ojcz~tnie, a więc: 
kilka bagnetów, trochę prochu, 3 trąbki, bęben 
podarty, aparat fotograficzny i '?lajwiększy skarb 
drutyny-bibljotckę, sk ładającą sie z 200 ksiątek. 

Dzieci te, jadąc same bez opieki, aż z pińskich 
błot wiozły swe skarby przez cały tydzień, a gdy 
cały swój transport oddały Komendzie Naczelnej, 
przypomniały sobie, że przybyły do Warszawy 
w jednych letnich ubrankach, bo o sobie nie pa­
mictaty. 
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Podobnych wypadków z chłopcami 12-15· 
letnimi było bardzo wiele, a każdy z nich rwał 
sie przedewszystkiem na front; szczęściem, te 
wszyscy oni otrzymali wkrótce pracę, która ich 
całkowicie pochłonęła na trzy miesiące. Naczeluic­
two harcerskie zlożyio w Ministerjum Wojny 
projekt pomocniczej slutby w wojsku harcerzy 
małoletnich, który został zatwierdzony i ogłoszony 
przez p. wice-ministra wojny, Sosnkowskiego. 
Dzięki temu rozkazowi około 15,000 chłopców 

i dziewcząt niepełnoletnich zgłosiło się do służby 
zastępczej w wojsku, w roli pisarzy kancelaryj­
nych, gońców, kttrjerów, telefonistów, kolporterów 
i t. p., umotliwiając w ten sposób zwolnienie na 
front kilku tysięcy tolnierzy. 

W większych miastach starsi tworzyh kom­
pauje garnizonowe i wartownicze, strzegąc maga­
zynów, mostów, torów kolejowych i linij teiegra· 
licznych, aby ci, lctórzy są na froncie, mieli za­
pewnione sprawne funkcjonowanie tyłów. 

Władze woj~kowc, oddając dług sprawitdii· 
wości, nie szczędziły pochwal i tym najmlod~zym. 

Dla charakterystyki przytaczam wyjątki j~dnego 
z rozkazów, a milnOwicle Dowództwa Miasta 
\1' Kielcach, do tamtejszej drutyny harcerskiej: 
" W ciętkiej chwili, gdy wróg stal pod murami 
Warszawy, gdy naród skupi! wszystkie •woje siły 

do obrony swoich strzech rodzinnych, gdy woj· 
skowość w~zystkich tolnierzy zdolnych do broni 
rzuciła na front, Wy, młodzi, małoletni skauci, 
Eamorzutnie zorganizowaliście oddzi>.l wartowniczy 
o sile 130 ludzi. Przez 3 miesiące pelniliście służ­
be wytrwale, nie zratając się niczcm, bo cztsto 
Wam było chłodno a nawet głodno. Pdniiiście 

siutbę tak, że spokojnir może Was Dowództwo 
Miasta postawić za wzór dla starycli żołnierzy". 

Siuiba ochotnicza harcerzy, przynosząc zu· 
pelnie konkretne korzyści armji, w postaci zasiłe· 
nia jej dobrym żołnierzem, umożliwiła w praktyce 
wyświetlenie zadali wojskowych harcerstwa, a tak· 
że nie wątpimy zwięk' ·y liczb~ przyjaciół harcer· 
stwa w społeczeństwie. 

Władysław Ntkrasz. 
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FILOZOFICZNE PODŁO.ZE 
HARCERSTWA. 

!]!] 

Ten, który w dziwnem przeczuciu przy­
szłych aspiracyj młodzieży polskiej dał nam w po­
staci Stasia Tarkowskiego pierwowzór harcerza 
polskiego, pozostawił nam także w doskonałem 
sformułowaniu podstawowe niedomagania współcze­
snego wychowania, któremu własne harcerstwo 
chce zarJdzić. W .,Bez d ·gmatu" Henryk Sien­
kiewicz wkłada ,,. usta Płoszowskiego te słowa tak 
wyraziście charakteryzujące to, czego najbardziej 
współczesnej pedagogice brak: .,Ludzie niedość 

sobie zdają sprawę z tego, że trzeba umieć chcieć". 
Od trzech niemal wieków zrozumienie konic­

nności wychowania chcema tanikto niemal zu­
pełnie. Spirytualizm nowożytnej filozofji, broniąc, 
aczkołwiek niefortunnie, duchowego pierwiastka 
w człowieku, dostrzegał w nim tylko funkcje po­
znawcze, a nie widział zupełnie duchowych funkcyj 
pożądania, które właśnie chceniem nazywamy. Wy­
starczy wymienić Kartezjusza, Spinoze łub Kanta, 
aby sobie uprzytomnić te fale intelektualizmu mo­
ralnego, która zalała dziedzine etyki i wychowania 
w ostatnich wiekach i która w dziedzinie pedago­
giki doszła do punktu kulminacyjnego u Herbaria. 
Jak dla tamtych chcieć znaczy myśleć o przed­
miocie chcenia, tak dla Herbaria wychowa­
nie sprowadza sic w ostateczność do usystematy­
zowania myśli i obrazów w wyobratr.i. 

Rezul~tem tego było z jednej strony prze­
suniecie w wychowaniu punktu cieżkości na mora­
lizowanie, z drugiej zaś niedocenianie społecznych 
podstaw pracy wychowawczej i ograniczenie jej do 
indywidualne~o oddziaływania na poszczegóiAe je­
dnostki. 

Ma sie rozumieć , że i reakcji przeciw temu 
przecenianiu władz poznawczych nie brakło w osta­
tnich wiekach, ale i one, połowiczne albo krańco­
we, nie wydały w dziedzinie wychowania powa­
żnych rezultatów. Do nich należy sentymentalizm 
Roussa wraz z najważniejszem odgałezieniem ro­
mantycznem, oba tak strasznie płytkic w swem 
podłożu filozoficznem; do nich należy krańcowy 

woluntaryzm Schopenhauera czy Secr~tana, bez­
płodny właśnie dzięki swej krańcowości. Do niej 
wreszcie należą te rótnorodne wysiłki, których je­
steśmy świadkami w ostatnich latach trzydziestu, 
a które ~IC łączą z ~azwiskami Smilesa, Payota, 
FOrstera, Eymieu'go, Q,lleta, Hcumanna, Kerschen­
stcinera, Fassbendera i innych; dużo tu jeszcze 
spaczenia indywidualistycznego (Smiles) lub inte­
lektualistycznej bezpłodności (Payot, Kerschenstei­
ner), a jednak coraz świadomiej wysuwane jest 
tam na pierwszy plan zagadnienie chcenia z je­
dnoczesnem zrozumieRiem, że wola, z której ono 
wypływa, winna być własnemi swoistemi metoda­
mi wychowana, te nie może ona być traktowana 
jako przejaw myślenia, podlegający prawom roz­
woju władz poznawczych. 

Ciekawsze jednak od tych reakcyj świado­

,mych, spotykanych u jednostek zdolnych do filo­
zoficznego myślenia, są reakcje życia, które ogar­
niają szersze warstwy, zupełnie n ieświadomie ule­
gające wpływom pewnych doktryn filo,zoficznych. 

Jednym z najsilniejszych przejawów tej 
reakcji życiowej jest skauting. Wyrosły z gorące­
go serca i glębokiet,o u;nysłu jen. Baden·Powella, 
znalazł on doskonale przygotowany grunt u mło­

dzieży tak, i! dziś liczy w swych szeregach dzie­
siątki i setki tysięcy chłopców i dziewcząt we 
wszystkich już niemal krajach cywilizowanego 
świata. Młodzież bardziej niż kto inny odczuwała 
niemoc doktryn pedagogicznych ostatnich wieków; 
nie zdaj,c sobie mote całkowicie sprawy z tego, 
idzie tkwi błąd, przeczuwała niejako, te wychowa­
''e nie mote sie ograniczyć do gadanta i morali-

TYGODNI!t ILLUSTROWANY 

zowania, do zakazów i kar, lecz że jest ono prze­
dewszystkiem zależne od środowiska, któreby uje· 
lo jednostke w pewne karby organizacyjne i bez 
morałów samo swoją atmosferą nadawało młodej 
i niewyrobionej jeszcze woli stałe impulsy do czynu. 

To właśnie przyniósł skauting. Oto on we­
zwal młodzież do tworzenia przy współudziale star­
szych własnych ram organizacyjnych, w których 
mogła znaletć i rozrywke i zdrowy ruch i dopeł­
nienie wiedzy i wreszcie oparcie w pracy samowy­
chowawczej. Wstępując samorzutnie i bez przy­
musu w szeregi harcerskie, młodzież rozumie do­
brze, że postawione Jej zostaną poważne wymaga­
nia moralne; owiana najwyższemi ideałami milośc1 
Boga i Ojczyzny atmosfera środowisk harcerskich 
ma bardzo wyratne cele wychowawcze, z któremi 
wcale si~ nic kryje, a jednak młodzieży to nie od· 
strasza, bo wychowanie harcerskie n i c ma cech 
nudnego moralizowania, ale raczej swobodnego roz­
woju wszystkich władz młodej duszy w świetle 
odwiecznych zasad moralności chrześcija1iskiej, za­
stosowanych w formie prawa skautowego do po­
trzeb młodzieży. 

Nieraz sic zdarzało, że, gdy starsze pokclenia, 
odpowiedzialne za wychowanie młodszych, nie 
umiały sobie dać z niem rady, młodsze same 
jakimś odruchem instynktownym próbowały sc bie 
stworzyć środowisko wychowawcze, któreby lepiej 
potrzebom odpowiadało; działo sic to szczególnie 
w chwilach przełomowych dziejów, kiedy karby 
społeczne poprzedniej epoki przestawały wywierać 
swój wpływ wychowawczy. Cudownym przykła­
dem takirgo dążenia młodzieży do stworzenia so­
bie środowiska wychowawczego jest ruch Idomacki 
w Wilnie i życzyć sobie tylko należy, aby nowo­
czesny ruch harcerski chciał wiece) z niego czer­
pać sił, wskazówek i natchnienia. 

Chwile, które my dziś przeżywamy, są też 
bardzo znamienne. Nie sposób nie widzieć, że od­
bywa sie przed naszemi oczyma gleboko sięgające 

przetwarzanic sie form życia społecznego. Warunki 
społeczne i ekonomiczne ostatniej d~by rozbiły ro­
dzine i rozbijają ją coraz bardziej, nie dając jej 
możności zreorganizować się w szybkiem tempie, 
aby dalej rozwijać w całej pełni swą dzialaln~ść 
wychowawczą. 

l oto w takiej chwili wszystko co jtSt zdro­
wego i bardziej uświadomionego wśród młodzieży 

zaczyna się skupiać w organizacje, mające na celu 
zapobiec niedostatkom środowisk wych n~awczych 
i dopełniać te braki, na które mł:>dzie1 najb•rdzirj 
cierpi. Harcerstwo wśród tego n1chd organizacyj­
llego zajmuje pierwsze miejsce i pod 1\zglcdem 
ilościowym l pod wzglcdem skrystałizo11ania pro­
gramu wychowawczego, który dla star~zych praco­
wników staje sic coraz jaśniejszy i wyrazistszy. 
jeśli pomimo tego ma jeszcze Pfwne luki i niedo­
mówienia, to może i lepiej, gdyż w takiej pracy 
zbytni aprioryzm byłby zgubny. Trzeba życiu po­
zwolić rzeżbić bardziej w szczegółach program 
wychowania harcerskiego, który jednak w ogól­
nych konturach jest bardzo jasno zarysowany i ma 
pretensje objąć całe :tycie młodzieży. 

Poczyna ją c od szczytów ducha wyznacza on 
czynnikom religijny111 role kierowniczą, bez której 
życic moralne nie może sic w całej pełni rozwinąć. 
Nie tylko przestrzega spełniania obowiązków wzgle· 
dem Boga, ale wlasnemi swemi swoistemi obycza­
jami ściśle nawiązuje do nauki Chrystusowej. Wy­
starczy wymienić harcerskie hasło .,czuwaj" tak 
wprost wysnute ze słów Zbawiciela, lub codzienny 
dobry uczynek (3-ie prawo harcerskie), aby sobie 
uprzytomnić, że ideologja harcerska jest jakby ta· 
kim pięknym haftem na kanwie doskonalości ewan­
gelicznej utkanym. 

Nie sposób nad poszczególneml czynnikami 
wychowania harcerakłe11o sl~ zatrzymywać. Slutba 
Ojczytnie wy1uwa sl; na pierwsze miejsce, a zd3-

5 Lutego 1921 r. 

rzenia ostatnich m1es1ęcy dały harcerzom możncśc! 
wykazać, że nie jest ona u nich przemijającą tyl­
ko zachcianką łub frazesem, ale obowiązkiem, któ­
rego powaga rozumie się w całej pełni. 

Pozatem program prac harcerskich obejmuje 
wszystkie dziedziny tycia, Nie zapomina on o kul­
turze umysłowej i zachęca młodzież, aby drogą sa­
mokształcenia dopełniała swą wiedzę szczególniej 
w dziedzinach najbardziej u nas zaniedbanych, t. j. 
w dziedzinie kultury narodowej, dziejó.v ojczy­
stych, krajoznawstwa, ludoznawstwa i t. d. Parnie­
ta o konieczności dopełnienia zbyt jednostronnego 
wykształcenia szkolnego przez sprawności prakty­
czne, t. j. rzemiosła, roboty reczne i umiejetncści 
potrzebne w życiu codziennem; nie zamedbuje wy­
szkolenia wojskowego tak 1~atnego do utrzymania 
ducha karnLści i porządku; wreszcie duży nacisk 
kładzie na rozwój fizyczny przez racjonalną 
gimnastykę, gry ruchome a szczególnie wycieczki 
i ciągły kontakt z przyrodą. 

Wszystko zaś to dzieje sie w atmosferze 
swob'>dy i radości, która daje ogromną podnietę 
do czynu, ale do czynu twórczego, oddziaływają­
cego wychowawczo i nawewnątrz na jednostkę, 
która go popełnia, i nazewnątrz na otoczenie, 
w którem się obraca. Kto sic z tern środowiskiem 
zetknął, ten umiał je pokochać serdecznie i nie 
może nie przyznać, że pomimo wielu, bardzo wie­
lu jeszcze braków dało jut rezultaty, że wychowa­
ło cały zastep dzielnych ludzi, dzielnych Polaków. 

Prace te harcerstwo pragnie dalej prowadzić, 
coraz lepiej, coraz dokładniej, z coraz większym 
zapałem i oddaniem się sprawie. Chce ono być 
w Polsce społeczną szkołą chcenia, nie tego prze­
mijającego i zmiennego, które zachcianką nazywa­
my, ale tego wytrwałego, w gleb i duszy zakorze­
nionego, które do rzeczy wielkich prowadzi. Środo­
wisko harcerskie, cala jego atmosfera powoli od­
działywają na wole każdej jednostki, wciągają ją 
do czynu, przetwarzają wewnetrznie, usprawniają 
do wytmałcści i ciągłości w pracy i wreszcie 
koordynują z wysiłkami otoczenia, dając jednocze­
śnie to doświadczalne przekonanie, że większe za­
dania tylko zgodnym wysiłkiem sil zbiorowych 
mogą być wykonane. 

Oto jak nam sie przedstawia podłoże fiłozo­
f;czne harcerskiego programu wychowawczego: spo­
łeczna szkoła chcenia zapomocą tworzenia środo­
WISka, któreby umożliwiło zrealizowanie porywów 
woli i w ten sposób zaprawiało te wolę do wy­
trwałego dążenia w karnych szeregach do raz na­
kreślonych sobie celów. 

Ale do tej pracy potrzeba więcej pracowni­
ków. Dotąd grono nasze jest za szczupłeJ To też, 
gdy dzięki gościnności .,Tyg. łllustr.'' stajemy dziś 
pod przewodnictwem druha jenerała Hallera przed 
calem społeczeństwem polskiem, aby mu pokazać 
nasze zamierzenia i ich dotychczasowe wyniki, 
czynimy to w tej nadziei, że wyjdzie ono z tej 
jak dotąd biernej tylko życzliwości, okazywanej 
harcerstwu, i przejdzie do czynnego współdziałania 
w realizowaniu naszego programu wychowawczego. 
Ufamy, te znajdą się jednostki, które zechcą sta­
nąć w naszych szeregach, wejść w te środowiska 
harcerskie, które dziś po cal ej Polsce się tworzą, 
wnieść w nie swe doświadczenie życiowe i swe 
umiejętności fachowe, ale jednocześnie odmłodzić 
w niej swe dusze. 

Jeśli te wielkie zadania zrozumiemy i ze­
chcemy zadać sobie wiecej trudu w dziedzinie wy­
chowania, przygotujemy Ojczyinie pokolenia dziel­
niejsze, wytrwalsze, umiejące chcieć to, czego Bóg 
i Ojczyzna od nich zażądają. lm już nikt nie po­
wie tych piekących słów, które naszemu pokoleniu 
rzucił w twarz Wyspiański: 

.,ale oni nie chcą chcieć, 
boby moall wn y1tko mleć!"' 

O. jacek Woroniecki O. P. 
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Z CWICZEŃ HARCERSKICH. 

Harcerze oa wodzie. Most linowy. 

KILKA DAT Z ROZWOJU 
HARCERST W A. 

De 

Rok I9II, w;osna. Andrzej Małkowski i J e· 
rzy Grodyński, dzięki poparciu naczelnika so­
kolrgo d-ra Kazimierza Wyrzykowskiego, organi· 
zują_ pierwsze kursa ,.skautowe" w Sokole. Macie­
rzy we Lwowie i Brzuchowicach J'Od Lwowem. 
Zaraz potem tworzą_ sie pierwsze lwowskie druty­
ny skautowe. 

Laltm wychodzi we Lwowie nakładem 

Związku Sokolego podręcznik Baden·Powella ,.Scou 
t frr bo••s" w opracowaniu A. Mołkov. ~o 
P. t. .,Sc0UI1::: j. kO t m v.ycho 11' • 

zy". Podczas kursu nauczycielskiego 'okol,go 
w Skolem (w Karpatach) po raz pierwszy metody 
skautowe są stosowane.Kilku ucze~tników z zaboru 
rosyj~kiego przeszczepia tam idcje skautowe. 

jtsitnią organizuje sie we Lwowie Naczelna 
Komenda Skautowa z d-rem K. Wyrzykowskim na 
czele. Od października wychodzi dwutygodnik 
"Skaut" pod redakcją A. Malko1-skiego, który 
rozpoczyna równocześnie obja<d wiekszych miast 
Małopolski, zakładając wszędzie drużyny. Do War­
szawy dojeżdżają jako pierwsi in~truktorzy: j erzy 
Grodyitski, M. Affanasowicz i J . Falkowska. 

Rok I9I2. zima. Pierwszy zjazd drutyno· 
wych we Lwowie gromadzi samych dojrzałych 

Judzi i uchwala, te instruktorów winr o obowią_­

zywać prawo skautowe równie ściśle, jak i mlo­
dzicl. 

Laltm odbywa sie kurs instruktorski w Sko 
Jem z liczniejszym udziałem mlodzicżv z za kordo· 
nu. Wysłańcy warszawscy układają· się o formę 
zaletoości od Komendy Lwowskiej; Komenda War­
szawska ma być zakonspirowana i przed mło­
dzietą. 

}tSitniq J. Grodyński i T. Strumillo pro· 
wadzą pierwszy kurs skautowy w Poznamu. Two· 
rzy sic tam pierwsza Komenda przy Sokole 7 dr. 
Ksawerym Zakrzewskim na czrlc, uznająca zwierz­
chnictwo Naczelnej Komendy we Lwowie. 

Rok I9IJ, zima. Bronisław Bouffałl rozpo­
czyna w Warszawie wydawnictwo "Skauta" bez 
lączności z organizacją. 

Laltm gromadzi się przeszlo l 000 sk~utów 
na zlocie doraźnym Sokołów we Lwowie (6 lipca). 
Ponowne kursa w Skolcm-jeszcze Jiczruejsze. 

Wycieczka drutyny reprezentacyjnej na zlot 
skautowy do Birmingham pod kie~unkiem M. Af­
fanasowicza i A. Małkowskiego. jako następstwo 
wycieczki-uznanie or~:anizacji polskiej Z8 równo-

rzędną z organizacjami innych narodów przez 
Baden·Powella. 

Rok I9I4, zima. Praca nad regulaminami 
skautowemi, organizacja Związkowego Naczelnictwa 
Skautowego we Lwowie. 

Laltm 4 ·/y kurs skautowy w Skolem, tym 
ra:..em takie z równolegtym teńskim działem. 

Kongres higjeniczno-Jekarski we Lwowie po re­
feratach K. Wyrzykowskiego i T. Strumilły uchwa-

l __ 
Pierwszy harcerz polski, 
druh Andrzej Malkowaki. 

Ja rezolucje, gorąco zalecające skautowy system 
wychowania. 

Wybuch wojny świalowtj zrywa bezpośrednią 
łączność dzielnicowych władz harcerskich. 

j tsitll. Naczelna Komenda w rozproszeniu. 
Wielu skautów wstępuje do Legionów; inni nie 
mogą sie zgodzić na braterstwo broni z uborcami. 

Na tle rótnicy ,.orjentacji" politycznej dochodzi 
do rozłamów na terenie Kongresówki. 

Rok I9I5. Organi7ują się liczne drutyny 
emigracyjne w Austrji. W Wiedniu wychod1i 
"Zycie Nowe" (potem "Orka"). 

Rok I9I6. Prawie wszystkie odlamy skau­
towe Kongresówki lączą się na zjeździe jesien· 
nym w Warszawie w jeden wspólny ,.Związek 
Harcerstwa Polskiego". A. Małkowski w Ameryce 
szerzy ruch skautowy polski. Odradzają sic dru­
iyny w Małopolsce. 

Rok I9I7. Rowolucja rosyjska pozwala się 
ujawnić licznym emigracyjnym drużynom skauto­
wym, które się jednoczą w wielką organizację 
z Naczelnictwem Harccrskiem w Kijowie pod kie­
runkiem St. Sedlaczka. 

Rok I9I8, zima. Okupanci grożą rozwiąza­
niem organizacji w Kongresówce. Ro1wiązują har­
cerstwo wielkopolskie. 

Wiosną Ministerjum W. R. i O. P. bierze 
harcerstwo pod swoją opiekę i powoJuje w miejsce 
Komendy Nae2elnej Inspektorat Naczelny. 

Laltm odbywa się ministerjalny kurs in­
struktorski w Staszowic. 

jtsitnią międzydzielnicowa komisja poroz•· 
micwawcza uchwala w Lublinie (l·go listopada) 
poJączenie organizacyj dzielnicowych w jedną i 
stworzenie tymczasowej wladzy wspólnej w posła· 
ci Naczelnej Rady Harcerskiej. 

Harcerstwo wszystkich dzielnic bierze czyn­
ny udział w rozbrajaniu zabonów, ochronie ładu , 

tworzeniu Y.Ojska i pi e• wszy ch walkach z najctdf­
cami (Lwów). 
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ORGANIZACJA HARCERSTWA 
POLSKIEGO. 

Cll 

W początkach swego rozwoju ruch skautowy 
oparty był całkowicie o organilację sokolą: "So­
kół" organizował pierwsze władze skautowe i kur­
sy instruktorskie, łożył na wydawnictwa, na biu­
ro, na utrzymanie urzędników i podróże objazdo­
wych instruktorów, udzielał lokali i delegował fa­
chowo przygotowanych nauczycieli gimnastyki, 
sportów i zabaw do prowadzenia lub pomocy 
w pracy żywiołowo powstających nowych drużyn. 

Bez przesady trzeba powiedzieć, że to "Sokół" 
wypiastował harcerstwo. 

Dziecię przerosło jednak rozmachem szybko 
swego piastuna i musiało się oczywiście wyeman­
cypować z pierwotnej organizacyjnej zaletności. Ze 
się to nie odbyło bez pewnych tarć i skrajności, 
to łatwo zrozumieć, dziś jednak należy to do prze­
szłości, skoro zjednoczenie dzielnicowych organiza­
cyj harcerskich i państwowa legalizacja "Związku 
Harcerstwa Polskiego" jest faktem dokonanym. 

"Związek" jednoczy nie tylko wszystkie dru­
żyny męskie i żeńskie z calego obszaru Rzeczypo­
spolitej, ale także ujmuje we wspólnej jedności or­
gani<acyjnej tę dorosłą młodzież, która z drużyn 

Z ĆWICZEŃ HARCERSKICH. 

Gimnastyka poram~>. 

wychodzi, i tych wszystkich starszych-rodziców 
i wychowawców, którzy są przyjaciółmi ruchu kar­
cerskiego i pragną z nim współdziałać w jakikol­
wiek sposób. 

Taka różnolitość elementów składowych po­
woduje naturalnie rozmaitość instytucyj i ogniw 
organizacyjnych w "Związku". Drużyny wiążą 

się w hufce i obwody lub okręgi, a te w chorą­

gwie; komendy hufców i chorągwi sprawują te­
chniczne ich kierownictwo, podlegając naczelnej 
"technicznej" władzy-Głównej Kwaterze-żeńskie 
żeń~kiej, a męskie męskiej. 

Młodzież starsza, która drużyny już opuściła, 
twor<y "Kola starszych harcerzy" o charakterze ra­
czej klubowym, towarzyskim, wycieczkowo-krajo­
znawczym lub spoleczno-~yskusyjnym. 

Rodzice, wychowawcy i przyjaciele ruchu 
wiążą się w "Kola Przyjaciół Harcerstwa" przy 
poszczególnych drużynach, hufcach lub chorą­

gwiach i stawiają sobie za zadanie pomoc moral­
ną i materjalną dla młodzieży harcerskiej i wa­
żniejszych poczynań władz harcerskich. 

Wszystkie ogniwa organizacyjne harcerskie 
pewnego terytorjunt (np. województwa) tworzą 

wspólnie oddział Z. H. P.; w zarządzie oddziału re­
prezentowane są zarówno chorągwie, jak Kola 
Przyjaciół i Starsze Harcerstwo. Naczelną władzą 

GROZNY A TAJ< (Drutyna Wilcząt w Pruszkowie). 

wykonawczą jest dla wszystkich oddziałów Naczel­
nictwo Związku, rezydujące w Warszawie. Stano­
wi ono jakby wydział wykonawczy Naczelnej Ra­
dy Harurskiej, złożonej z 24 osób, wybieranych 
z pośród najpoważniejszych pracowników harcer­
skich całej Polski przez doroczny Zjazd Walny. 
W tym Zjeździe biorą udział pełnoletni instrukto­
rzy harcerscy (podharcmistrze i harcmistrze) oraz 
delegaci Kół Przyjaciół i Starszego Harcerstwa. 

Władze państwowe otacza ją Związek swą 

opieką i sprawują nadzór nad pewnemi działami 

jego pracy. W tym celu Min. Spraw Wojskowych 
utworzyło referat har.:erski, a w Min. Oświaty 

istnieje Komisja do Spraw Harcerstwa i Inspekto­
rat Harcerski, który czuwa szczególnie nad druży­
nami szkolnemi i stosunkami harcerstwa ze szkołą. 

Proteklorat nad Związkiem w uznaniu wiel­
kiej narodowej i państwowej wagi ruchu harcer­
skiego objął Naczelnik Państwa, marszałek j ózef 
Pilsudski. 

Machina orgar.izacyjna harcerstwa jest nową. 
j ej dobre funkcjonowanie zależeć będzie od gorli­
wości pracowników i od szerokiego społecznego po­
parcia, że zaś trudno wątpić o jednem i o dru­
giem, więc przyszłość rysuje się w jak najlepszych 
barwach. 

c c 
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JAMBOREE. 
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Tym wyraum, nieznanym w tadnym 
słowniku świata, nazwał Baden·Powell 
niebywaJą Id nigdy przedtem Imprezę, 
organizowaną przu siebie " Lond)·nlc­
z'ot skautów calego ł"·lata ku utwier­
dzeniu się w powszechnem 1kautowem 
braterstwie i zamanitestowaniu wobec 

·ukończenia wojny światowej, jak 1kauci 
przyszłość pojmują. 

Zlot odbył się w końcu lipca i począt­
ku sierpnia r. u b,, gromadz~c przeszlo 
10,000 skautów 22 narodów. Udzlal 
drutyny polsklej został w ostatniej 
chwili odwołany wobec najazdu bolsze 
wickiego i mobilizacji harcerskiej. 

W odpowiedzi na telegram, donOIZąty. 
że polscy skauci nic rnog~ przybyć, 

bo muszą pomagać .,w obronie cywlll­
zocji", otrzymano od jen. Saden-Powella 
pismo z gor~ceml wyrazami sympatjl, 
jaką polskim braciom wyrazili przedsta­
wiciele wszystkich narodów, którym te­
legram polski odczytano. 

Tydzień zlotowy wypelnlaly co· 
dzienne zawody, popisy l konkursy, ro­
zegrywane przewatnie na olbrzymlej are­
nie "OIImpji" londyńsklej wobec wie­
lotysięcznych tiumów publiczności. Po­
kuy te zaznajamlały patrzących z naj­
rozmaitszeml działami pracy l zabawy 
skautowej l pozwalały drutynom rozwi· 
nąć calą swą pomysłowość l sprawność. 
W przyległych budynkach umieszczono 
wystawę wyrobów skautowych, daj~­

cych pojęcie o tem, co skauci różnych 
krajów l prowincyj robią; byly tam 
takle rozmaite warszhty w ruchu, mo· 
dele, redakcja l drukarnia ,,Skauta Co­
dzlenneco", pisanego l druko"•ne~o 

przez skautów w ciągu dni zlotowych. 
Osobny ogród zoologiczny mieścli przy­
wiezionych przez rótne drużyny "przy-

TYGODNIK ILLUSTROWANYl 

Król jerzy V w towarzystwie Naczelnego Skauta rozmawia ze skautami 
z kolonij angielskich, przybyłymi na zlot do Londynu. 

Liga mlodziety. Przedstawleiele różnych narodowości na złocle we wzajem­
nym uścisku dłoni, śpiewają pleśń braterstwa 1kautowego. (Od lewej 1trony 
ku prawej stoją przedstawiciele: Gibraltaru, Angl)l, Francji, Holandji, Malty, 
Szwajcarjl, Japonjl, Wioch, Polskl (maly Tadzlk Jabłoński), Rumunjl, Chin, 

Serbjl, Grecji, Luksemburga, Cejlonu, Stanów Zjednoczonych, J amajki, 
Belgjl l Kanady. 

jaciół" ze świata zwierzęcego: byl tam n1lody sloń, wielbłąd, 3 lamy 
p11roczny lewek z poludniowej 1\!rykl,kańskle, 2 male aligatory, 2 

amery- lis, żółwie , małpy, 

sukale, l t. p. 
papugi, psy, kuce 

,.. o (3,1 ~~.-t3 

Znaczna część drutyn przyjezdnych 
(przeszło 5000 chłopców) mieszkała 

w obozie w Rlchmond, daj~c tywy 
przykład ładu, zgody i wesołości, mimo 
f•talnej dtdtystej aury. 

Manifestacją braterstwa światowego 

skautów bywały pochody ze sztandarami 
narodowemi. Obecna w Londynie p. Ol­
ga Maikowaka postarała si~. aby przy 
Iem Polski nie brakło: maly .,wilczek" 
Tadzio Jabłoński nosll z dumą sztandar 
polski, oklaskiwany zawsze ze szcugól· 
ną sympatją przez publicznośt. 

Zlotem interesowały się wszystkie 
sfery społeczeństwa angielskiego at do 
rodziny królewsklej włącznie. 

Ostatniego unia zlotu urządzono uro· 
czystość ku czci inicjatora calego ruchu 
skautowego: w kole wszystkich sztanda­
rów narodowych jenerał Baden·Powell 
wysłuchał przemówleli skautów z różnych 
krajów, głoszących, 1e go uznają za 
swego członka l wodza. W ten sposób 
odbyło się ogłoszenie go Skautem Na­
czelnym całego świata, jako akt dobrze 
zasłutonej wdzięczności ze strony tej 
prawdziwej Ligi Młodzieży 1-motnaby 
rzec - M łodoścl samej dla swego zało­

!yclela. 

Równocześnie ze zlotem odbyta się 
w Londynie 1-a l!liędzynarodowa konft · 
rtncja kiuownik6w ruchu 1kautowego. 
Postanowiono utworzyć w Londynie 
mitdzynarodowe biuro skautowe l wy­
da" ać międzynarodowe czasopismo­
celem "spółdziałania we wzajemnem 
poznawaniu się l zblltanlu wszystkich 
narodowych organizacyj skautowych. 

Podobna konferencja kierowniczek 
żeń~kich organizacyj skautowych odbyła 
się o kilka tygodni wcześniej w Oxfor­
dzie. Projektowane jest, aby tak biuro 
jak pismo międzynarodowe obsłu~lwały 

zarówno organizacje męskie jak teńskle. 

00 
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W OBOZIE . 

Toaleta poranna. Harcerz-fotograt przy pracy. 
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WSPOMNIENIE Z ANGLJI. 

Godzina 8, wieczór ... 
Zmrok zaczął jut zapadać. Słedzie· 

llśmy przed nam•otaml l podziwlaliśmy 
nadchodzący wieczór na tej pięknej. 

a dla nas do niedawna nieznanej 
l Imponującej nam ziemi. Widać jeszcze 
było bielejące płótna namlotów l dawał 
alęsłyszeć Ilumlony gwar rozmów. Zbll· 
tata się noc. t..ąkę przed nami zalewała 
coraz bardziej m~la... Wtem muzyka 
szkocka dala znać awemi dudami, te 
noc jut zapada i nalety udać ait na 
apoczynek. 

Drutynowy nasz azybko dal 1ygnal 
zbiórki. Cicho llanęliśmy w rztdzie. 
"Baczność! Kapelusz zdejml"- padły 

1towa komendy. Wszyscy odsłoniliśmy 
Rłowy, wzniosły si~ czoła ku niebu. 
Zahrzmlala "Rota", nasza modlitwa, 
rzewna jak łza, a silna jok stal, harmo· 
nją swoją rozbrzmiała po całym obozie. 

Blltsł l dalsi ołozcytl nu kołem; nie 

S. P. STACHA NOWICKA. 
S. p. druchna Stacha Nowicka, urod7o­

na 1898 r., umarła 1920 r. Przyboczna 
ll·el Kij. Drut. Har. lm. Zawiszy Czar· 
n t go. 

S. p. Stacha Nowicka była jedną z tych, 
które w najełętszych chwilach prześla· 

S. p. Stacha Nowicka. 

dowań bolszewickich na kresach wscho· 
dnlch, nie opuściły rąk do pracy, ale 
1 harcerską słanowczo*cią wytrwały do 
końca na obranej sobie placówc•. Oltatni­
ml etosy, po wyjściu z RosJI pracowa­
ła, jako siostra miłosierdzia, w szpitalu 
polowym na wschodnim froncie. Zara­
ziwszy się tyfusem plamistym, oddala 
młode tycie w ofierze Ojczyźnie. 

' p. II I;! al Dlrr i<ęJ.'.• O•r ,llcwcz. 

TTOOU.NIK lLLLS'I'ltOW ,\N Y 

Przy ocn l1ku. 

CI, CO ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ. 

S. P. JADWIGA 
BIAŁOKOZOWNA. 

$. p. druchna Jadwiga Blalokozówna, 
urodzona w Rosy! 18~18 r., umarła 1!12'.l 
roku. Dzielna l sumlenna pracowniczka 
harcerska, ostatnio przyboczna V War, 
Drużyny Harcersklej lm. Stefana Czar· 
nieckiego. Z~tlnęi> bohotersko w Bugu, 
ratując ś p. druchnę Oónką. 

S. P. MICHAŁ 
DEMIDECKI-DEMIDOWICZ. 

Wśród pierwuych młodych harcer<y, 
co na zew wodza rzuc11i się w pamlttne 
dni sierpniowe bronit kraj ojcz)'&ły od 
nawały bolszewickiej, poszedł •pełnić 
swój obowiązek harcerz miński, uczeń 

klasy VI, Michał Oemldecki-Demldowlc•. 
Plomleń upału l chęci ofiary ~orzal 
w jego jasnej chłopięcej duuy. 

Dziesięć dni uledwie upłynęło od 
chwili zaclągnltcla lit do szeregów, 
dziesięt dni nauki w konarach, gdy 
T-go sierpnia przyjmuje jut pierwszy 
chr.elt bojowy, jako ochotnik 201 p. 
szwoleterów, w pierwszym konnym ataku 
pod wioską Sembrowem na przewalają· 
ce 1ily bolszewickie, l(dzle tet zaraz 
umiera z okrzykiem: "Niech tyje Pol· 
1kal" ' 

tiC 

S. P. LUCJA HRYNIEWIECKA, 
utontla w Buo;u w 17 roku tycia 1920 r. 

S. P. ROMAN HRYNIEWIECKI. 

Horcerz b~lostockl, neregowlec l-ej 
kompanjl baonu "lleńsklego, urodzony 
w Białynutoku w r. 1902, w marcu 
19.0 r. '"''~P l do IV-ej drutyny lm. 
lawlny Curnuo. Z~losil się do baonu 
wllellsk'tfO w Lapach 2(l/vlll 1920 roku. 
Zg10~l podtul wywiadu, dostawszy się 
pod knyto"y ogień karabinów maszy­
nowych pod :l:olądowem, w dniu 15-ym 
litrpnia 1!'20 r. Zginął za sprawę jak 
prawd%iwy harcerz. 

S. P. PAWEŁ RYSZARD 
STEMPOWSKI. 

$. p. Paweł Ryszard Stempowski, ur. 
d. 3 kwietnia 1902 r. w War.zawie, 
•marł tamte 4 września 1920 r. 

Pracę harcerską ro1począł w listopa­
d•ie 1916 r. na naszej wchodniej pla· 
cówce w Kijowie. W roku 19 18 przeno­
si sit do Winnicy, gd•ie wyrotnla się 
pracowitością i sumlennością w cichej, 
szare!, codziennej pracy jako zastępo"y , 

a następnie przyboczny l-ej winnicklej 
Druiyny Harcerskiej. Latem 1918 roku, 
w krytycznych chwilach, zastępuje prze· 
wodolezącego komendy mlej1cowej wWin­
nlcy. Nutępnie rozpoczyna okres owo-

5 Lutego 1921 t. 

tylko małe p,zate skauclkl anglełlk•e, 

ale l 1tani Instruktorzy l drutynowl, 
kt11rych wiol posrebrzyła 1lwizna. 

A przylit&a nasza rozlegała 1lę coraz 
allnlej, coraz donośniej, coraz to głęblej 
cl•neta lit nawet do serc tych zimnych 
ludzi, ktńny naa otaczali. Stali cicho, 
bez ruchu, z wzrokiem patrzącym na naa 
z szacunkiem, zaliuchani w moc i po· 
wa~e nuty. 

Staliśmy z odkr;t•mi &łowami, i oto 
jeden po dru~im powoli zacztiY opadać 
z głów norokie kapeiusu ... 

Cisi, uroczyści, pełni powatanla dla 
czcz~cych Boga, Ojca Wlpóinego, 1łall 
ci ludzie, powatnl, bez rotnicy lat; 
modlili • •e z nami, to pewna. 

~kończyliśmy "Rotę" i staliśmy cza1 
jakiś, równie clcho,z Rłębokiem poczuciem 
braterstwa wuv•tkich ludzi, staliśmy 

inni, nU naal goapodarze, świadcząc sobą 
l pleśnią, te nawet na tej obcej, lak 
wspanialej ziemi jesteśmy i będziemy 
tytko Po~kami. 

cnej pracy, jako kierownik drutyny wil· 
cząt ("zuchów"). W clętklm okresie 
najazdu bolszewickiego nie przestaje pra­
cować. Po prze,ściu przrz front boi· 
szewleki zgłasza s'e do Olównej Kwate­
ry i wkrótce wchodzi do Wydziału wicho· 
dniego O. K. 

Równocześnie nie zaniedbuje studjów, 
jako student prawa na uniwersytecie 
w Wanzawle. 

Ogólna sympatja otaczała tego mlo· 
dego pracownika, zdolnego. cichego, 
skromnegó i oddanego idei harcerstwa. 
W clętklch chwilach, gdy wróg zagrozi! 
niepodleRiości Polski, rwie sit do szere­
gów l wstępuje do armjl. Nab1wiwszy 
s't na froncie clęłkiej choroby, ule~! jej. 
Po~rzeb odbył się dnia 9 patdziernlka 
1!120 r. przy eskorcie plutonu harcer­
skiego pod bronią l straty honorowej. 

S. P . HENRYK 
STEMPKOWSKI. 

$.p. druh Henryk Stempkowskl, ochot­
nik l komp. 201 p. p., poległ w bitwie 
pod Pynkami. 
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Cwlczenla harcerzy w slutble sanitarnej. W drodze na twiczenia. 

NOWINY HARC&RSKIE. 

Walny Zjazd Z. H. P . odbyl się 
w Warszawie w dn. 3r[XII 20 r. do 
2/1. 21 r. przy udziale ok. 500 osób -
lnatruktorów,delegatów wladz harcerskich, 
Kól Starszego Harcerstwa l Kół Przyja· 
ciól Harcerstwa. Przyjęto do wiadomo­
ści rozwiązanie wszystkich dzielnicowych 
org•nltacyj skautowych l zaleeallzowa· 
nie statutu jednolitego na calą Rzecz. 
pospolitą Związku Harcerstwa Polsklego. 
Przyjęto wytyczne dla pracy Kól Star­
noharcerskich na podstawie doskonale· 
go referatu druha J. Grabowskiego. 
Akceptowano decyzję Naczelnej Rady 
o przystąpieniu Z. H. P. do Biura Mię­
dzynarodowego Skautowego w Londynie 
i pruslano jen. Baden-Powellowl nowo­
roczne tyczenia z podpisami wnystklch 
obecnych. Wybrano do Naczelnej Rady 
Harcersklej 24 osoby z rótnych środo· 
wisk, m. In. jen. J. Hallera, ks. J . 
Mauersbergera z Warszawy, prof. E:. Pia· 
setkiego z Poznanla, prof. S. Niemczyc­
klego ze Lwowa. ks. prof. Woronleckle· 
go z Lublins, A Śwldzlńtk~ t Wilna. 

Pisma harcerakle polskie l cudzoziemskie. 

Przewodniczącym Naczelnictwa zostal 
ponownie jen. Haller. 

IVariUIWSki Oddział Z. H. P. organi­
zuje olę na podstaw•e nowe~o statutu. 
Przewodnictwo objął p. Karśnlckl, pre· 
zes OłOwne~o Urzę:lu Likwidacyjnego, 
komendę chorągwi męskiej-dotychcza· 

• 
aowy inspektor okręgowy H. Kossakow­
ski, teńskle)-inseektorka N. Majewska. 
Oddział obejmie teren województwa 
warszawskiego. W przytzłości będą mo­
gły powstał oddziały samodzielne takte 
w m n lejszych środowiskach, np. w Plocku, 
Wlocławku l t. p. 

Walny Zjazd Z. H. P. w dniu 3ł grudnia 1920 roku. Harcerka Górnoślązaczk• 
przemawia do jen. Hallera. 

WnłL AJ P'ol. CffłtOCr .dOWłl !:uqw,.wu tUJ. 

Kolo Przyjac/61 Harcusiwa pny Na­
czelnictwie Związku uwiązane zostało 
na. zebraniu organizacyjnem, zwolanem 
przez jen. J. Hallera w dniu 2•J-ym sty­
cznia. Zadaniem Kola będzie pomaganie 
moralne i materjalne Naczelnictwu w je­
go pracy, mającej na oku rozwój l poglę­
b•enie caloksualtu Harcerstwa Polakle­
go. Tymczasowy zarząd stanowią pp.: 
dr. W. Miklasze,.skl, kapitan M. Kuklel, 
J. Hersowa, M. Kleniewska, Cz. ks. Pu­
zyna, J. Kozielewskl, Z. Maciejowskl, 
dr. Bociańskl l Niklewski. 

WSPOMNIENIE. 
Zdarzyło mi się jeszcze przed wojn~ 

szukać w Zakopanem na Bystrem domu 
Józefa Gąsienicy. 

Górale kopali "Jaśnie ziemniaki, na 
ulicy nikogo ani pOświeć. Dopiero przy 
.,fabryce" na uboczu dojrzalem dwu 
mlodzieniaszków w harcerskich ubra­
niach. Zajęci czemś byli bardzo. 

- A gdzie tu dom Józefa Gąsieni­

cy?- pytam. 
Zadnej odpowiedzi. Bardzo byli zajęci. 
- Holal panuwiei A gdzie tu Józef 

Gąsienica? 

Któryś z chłopców podniósł ku mnie 
oczy z pod "uerokiego kapelusza. 

- Nie wiem - zabrzmiało dośt nle­
ch~tnle. 

Zgniewałem się setnie . 
- Ja kto .,nie wiem"'?! Nie wiedzieł 

-najlatwlejl l to mają byt skaucH 
Skaut-i nie witl Wstydl 

Cóżem zrobił nleszcz~soy! W cblop­
ców jakby piorun trzasł. Szczególniej 
starszy spłonął at po uszy, jak panna. 
Do mnie nie rzekli nic. Powledzieli 
sobie tylko wzajemnie .,czuwaj", roz­
biegli się w rótne strony. Nie przeszło 
l trzech minut, jut wywiedzieli się o 
\\SZ)Stkiem, drogę wskauli i przeprowa­
dzili kawałek. A G~sieniców pili Bystre­
go siedzi i J ózefów pewnie ze trzech. 
Dopiero, gdym dziękował, starszy przyJ· 
mowal to grzecznie, ale zimno. Obrazll 
się skaut. 

Byl to Adaś Zeromskl, syn wielkiego 
pisarza. 

Gdym w r. 1919 dowiedzlal się o jego 
śmierci, przejął mnie smutek głęboki. 
.,Mój skauciku serdeczny"-myślałem­
.. takteś to uzedl z tego świata popro­
stu, ty, cobyś najszlachetniejsze prace 
wziął na siebie l największe trudy 
odwatnle podjął. l nawet nie dano ci 
byto walczyć za OJczyznę, do czegoś 
się swym skautingiem szykował. Zegnaj 
mi, biedny chłopaku". P. Ch. 
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Harcerska drutyna strzelecka w Wilnie z insp. Okr. W i l., St. Ja rocki m, na czele. 

Palac w Lącku, dziertawiony przez Zwiąttk Harc. Polsk. 

ODZNACZENIE WALECZNYCH PRZEZ JEN. NIESSEL'A. 
WIISL At. PoL (Fot. $a ...... Wolski~ 

Odznacunl zostali: krzytern oficerów Legjl Hon. pułk Leroux, A ibisser maj. Bou· 
den li; krzytern kawalerów L. H. kap. Bondon i kap. Oeporgne. Francuski krzyt wa· 
lecznoścl otrzymał wachmistrz 5 p. ul., Wójcicki, za ura'owanie tycia majorowi 

francuskiemu. 

;'tdakcla: ZOZ St... W DEBICKJ. PIOTR CHOYNOWSKI. 

RUGOWANIE BOLSZEWIKOW Z AMERYKI. 

Wprost z więzienia na Ellis island komuniści udają sit na pO'klad statku, 
który odwiezie ich do ojczyzny na koszt Stanów Zjednoczonych. 

(Wiecu Bll4ste'1e;. 

ŁĄCK. 

OC 

Wiosną 1920 roku organizacja harcer· 
ska otrzymala do czasowego utyłkowa­
nia paJac w Łącku (pow. gostyński, 10 
klm.od Plocka),plęknle polotony w obszer­
nym parku, nad hrzegaml rozległego je· 
zlora, w bliskiej okolicy lasów państwo· 
wych. W Lącku zyskalo harcerstwo 
sposobność stworzenia nieporównan•go 
warsztatu pracy Instruktorsko · wycho· 
wawczej. Motna tam umlescić warszta· 
ty wszelkiero rodzaju a okolice nadają 
się do uprawy ~portów l do łwicze~ 

wszelaklego rodzaju; ogrodnictwo da po· 
znać praktycznie 12-morgowy sad, a fol· 
wark l lasy okoloczne motna równid 
"yzyskać dla celó"' harce,.kich. Ale cza· 
sowe dziertawlenie kończy się i chodzą 
pogłoski, te z tej jut zagospodarowanej 
placó,.kl h>rcerskiej ma być harcer­
st"o usunlcte na rzecz jakiejś organiza­
cji. Sądzimy, te do taklej krzywdy har­
cerstwa odpowiedn·e tt)'nnikl nie do· 
punczą, tem bardziej , te dotychczasowy 
urząd harcerski w Lącku wykatal i do· 
chód finansowy l wielkie korzyści wy­
cho~awczt 

•••••a•••••••••••••••••u•• 
Parniętaj 

o G 6rnym Śląskul 

Wstąp do Polsklej Krajowej 

Kasy Potyczkowej l wpłać do· 
brewolny podatek na rachunek 

bldący X. 392 . 

•••••••••••••••••••••••••• 
8 -t6 l nstltut de B eaut6 

W ar szawa, Chmielna 2, Tel.247-39. 
OabiMty tołmeł)"CttC. Racjonalne ublttl tosmdr­
aoe prowad.&ODł prtt.& specjalut.tl po4 kiUOWDidwtm 
JUany. Dtb.ł dtkoloryucJI (farbo'a-anle wlosów) pro­
wadlODy pn.n cbcmlb aplltaton. Prty}ccll od tek} 

do 7·c) p. l'· oprócz twl-t. -

Wydawcy: OEBETHNER l WOU'I'. ---------- . ------------- -------------------------
lłnlk F .;tra Laskawtra, w Wanuwle, Marjenstad B. 
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DODATEK 
N A D Z W Y C Z A J N Y. 

SERWATKA. 

Oto druh obotny dobrze znany nam, 
długi l powatny, szybko kroczy k'nam. 
Widać z je~o grotnej miny, 
Ze z nim sprawa to nie kpiny­
Bo wnet raport masz. 

STASZQW, 9. 8. 18. 
Choć spokojna l pogodna, skautki na ejj 

Śmiej si~ z blifniego twe· widok drtq, 
go, jak z siebie samego. A druhowie na wspomnienie o niej mrą. 

(11 prawo harc.) 

Dział urzędowy. 

Od l{edakcjl. 

Wydajemy dodatek nadzwyczajny pisma, 
które dotychczas nie wyszło, choć miało 
szczery zamiar wyj,ć. Pismo to wogóle 
nie wychodzi, jakkolwiek mogłoby wyjść, 

gdyby wyszło. 
Rtdaktja. 

Baczność! 

Rozkaz L. 2 - O. 
Staszów. Podpisano. 

Spocznijlll 
Ninlejnem ustanawia si~ 12 prawo: 

Harcerz jost nler:>zpuszczalny. 

;:. Ozlał powatny. 

Któz nie pozna tej postaci, 
znanej wśród harcerskiej braci? 
Filuterny w katdem slowle, 
czy w Warszawie, czy w Staszowie. 
Choć w sutannie ciemnej chodzi , 
konna jazda mu nie szkodd, 
lubi równiet długie gadki , 
gdy nie cierpi od Strwatkf. 

Harcerz zawsze jest gotów załotyć sklep 
zgalanttr)ł. (Vide: O:lw~Ja o rycerskoki). 

Cy.•i to takte skaut, tylko jeszczenie 
calkłem popsuty. Strvus. 

Nalety czuwać, aby nie zasypiać. 

• 
O to Idzie ,.watole'' drugi drutynowy, 

co, choć myśli duto, nie posiada głowy. 
A dlaczego niema-rzecz ciekawa trocha, 

o tern wie najleplej sympatyczna ... Ktosla. 

Pod wielkim kapeluszem genjalny umysł 
tkwi, 

Rycerskim animuszem bystre mu oko lśni. 
To profesor.kiego ciala 
Przyszłość, nadzieja i chwata. 

Choć mustry nie uznaje, w szeregu jest 
mu tle, 

Przebiega łąki, gaje, ku druchnom twa· 
wo mknie. 

To profesorskiego ci ała 

Przyszfośt, nadzieja i chwała. 

Zm~czony wojną glob ziemski do 
harcerzy: .,Mol chlopcyl Wl~ksza z was 
będz ie dla mnie pociecha, nit z całej Ligi 
Narodów!" 

(PuD<b~ 

Lepiej daj chleba i kleibasy kawał, 
Bo jutro b~dę ze sprawności zdawał, 
A z sil opadłem i bladym jak chusta, 
Brzuch we m111e pusty, kieszeń dawno 

pusta. 

j etell nie dasz, jutro si~ utopię, 

Albo śmierć znajdę w zburzonym okopie, 
Gdy na pioniera przy obróbce bali 
Ściana si~ zsunie, sosna mnie przywali. 

Harcerz prawdziwy. 

- Druhu drużyno.vy, wykreślcie mnie 
z drutyny, bo •.. bo ... ja ... złamalem X-y 
punkt prawa. 

Cóteś uobił tak ego? 
- Bo ja... jechałem w wagonie dla 

palących. 

Na gawędzie. 

Gawęda w zastępie. Zastępowy czyta 
clekawą opowieść z tycia lndjan. Ogólne 
zaciekawienie. 

- SI uchajcie, chłopcy! 
na wojnę, malują się. 

fndjanie, Idąc 

jeden z .,biszkoptów" z płaczem: 

- Druhu zastępowy, to l moja starsza 
siostra pójdzie na wojnę? •.. 

Bajki .Jaela Rozblcklego1 

harcerza drużyny lm. ks. Baki. 

l. 
l tu skała - i tu skala 
A harcerze drała, drała. 
Drałowali cale lato, 
jęczy mama, stęka tato, 
krzywi nosem cna komenda 
i redaktor - nudny zrzęda, 
bo z obrazów, cud natury, 
tylko .. , na podeszwacli dziury. 

11. 

Na prawo harcera kl•. 

Harceraki morał taki: 
Nie u1ywaj tytuniu, tabaki, 
niech ci pachnie sianokosem 
krowie mleko pod nosem. 
Harcerski morał krót~i: 
Nie utywaj piwa, wódki, 
najzdrowsza woda żywa ·­
co swą mocą groble zrywał 

III. 
~a przezornośt harcerską. 

3 

IV. 

N a ,.d o b re u czy n k l" n a szych 
s i ó 1 t r. h ar cer e k. 

Staś na sukni zrobił plamę, 
Plaae i przeprasza Mamę, 
A na to z boku zerka 
Siostra Jadzia , harcerka. 
Drgnęło dzielne serce czynem 
Nad smutkiem, nad Staslnym. 
Zwawo suknię z Stasia zdziera, 
Moczy, plńcze i przepiera. 
Ersatz mydła dzielnie wciera. 
Staś trwożliwie z boku zerka, 
j ak sfę z sukni robi - ścierka. 

Cala suknia jedna plama ... 
No i co tet powie Mama? 

K. Ch. 

NACZELNICTWO ZWIĄZKU 

HARCERSTWA POLSKIEGO 
(Warszawa, Aleje Ujazrlowskle 37 m. 12, 

telefon 266-~. 

Godziny przyjęć codzienie od 12 do 14) 

przyjmuje: 
Zgłoszenia instytucyj i osób na człon­

ków wop~IJzialaj~ych (wpisowe 100 ma· 
rek, składka, roczn' najmniej 60 marek). 

Dary i zapisy na cele ogólne Har­
cerstwa. na fundusz Domu Harcerskiego 
w Warszawie, na fundusz prasowy, szko· 
lę Instruktorską w t.ącku. 

Konto Pocztowej Kasy Oszcz. MI 536. 

Oo m asz dać, d aj dzisiaj - a ju­

tro moiesz da6 znowu - nie dla 

harcerzy dajesz, a le d la Harcerstwa. 

P~ienwnerujcie l rozpowazechniajcie 
pisma harcerskie: 

HARCERZ 
tygodnik mlodziety harcerskiej 

pod redakcją 

10:-IACEOO t<OZIEt.EWSKIEGO. 

HARCMISTRZ 
kwartalnik Instruktorski 

l 

l( 
Barwniki 

o 
do 

L 
dOID01C[I 

o 
farba· 
tama 

l stuliwszy SY.C ramiona, . 
jakiś brodac• twawo mknie, 
choć na zimno śpiew za leca, 
Raz wraz dreszczem wzdryga się. 

Z nastroj6w chwili. 

Ciszej mów do mnie, niech nas nikt nie 
słyszy, 

Bo jut pięć minut po wieczornej ciszy 
l jutro z rana oprawca obotny 

Ze zamkni~ty w skorupie niewygodnie 
siedział, 

Zalowala mysz żółwia. Zólw jej odpowie· 
dział: 

"Nie maszty w glowie sensu ani za trojaka; 
Harcerz dobry nie lazł nigdzie bez ple­

caka". 

pod redakcją 

O ra TADEUSZA STRUMit.LY. R 
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Do clętklch robót zapędzi cię gro1nyl 

OD BÓLU GLOWY 

Do&WOIOOJ' PHU Radt Me4JC:ID. 

Waraz. Tow. Ako• ,.MOTOR" Marazałkowaka 23 

Księgarnie G ebethnera l Wolffa 
olr1.ymaly na skład głów n). 

D-r T A D E U S Z :II O G I L :'\ l C K l 

rielegnowanie i karmienie niemowląt 
Cena z dod. drożyż. :\lk. 90.­

Do nnbyria we wst.ystkich księ~arninch. 

•••••••••••••••••••• 
KSIIiGARNIE 

GBBBTHNERA l WOLFPA 
otrzymał)' na skład &16wny: 

prac<: 

D-ra JANA BRODZKIEGO 

PRZEZ WŁOCHY 
DO ZIEMI 
FARAONÓW 

Wspomnienia i nastroje 

lekarzu w Egipcie 

Kr6tki przewodnik 

dla podr6l.ujl\cych 

z ll uslro.cjaml 

G~na z dod. drot. Mk. 14-1-

l mówl4 ~~ ~• ~ty, ~Y L9 Ue~ rzecz .. .'' 

Ubrani a i okrycia d:l~cl, 
. kupione z dobrsga malerjalu i dob~n zrobione, 
.. taniej wyniosą, nit 

z lichego materjalu l zlej roboty 
poleca 

wHciHW"'PftiłCtflWiKI 
• dawn. A. WINKLER l S-ka. 

l[
MA&AZ'fN: Niecała 8, telet. 149 - 41. 

fiołowe 6HKftiTURY 1 rHLTft 
dla chłopców •d 6 do 17 lal. 

P.-.;yjmuje obotalunkl na garnitury, palta dla 
chłopców, a równiet na palta dla dziewczynek. 
Robota solidna! Ceny przystępne! 

Y 
najlep&zc 

T 
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Pamiqtaicie o Górnym Śląsku! 

Górny Śląsk 

GEBETHNER i-WOLFF 

Zarząd główny oraz działy: 

wydawniczy komisowo-hurtowy 

• mUSI być na z! 
.\2 o . . 

Księgarnie i składy nut muzyczny~ . . ..... 

J. Krak.-Przedmieście 15. 
11. ul. Sienkiewicza 9 . 
Rynek 23. 
Krak.-Przedm. 
Piotrkowska 87. 

.. ·. 

w Warszawie, Zgoda 12. Krakowakle Przedmielicle 15. 

WARSZAWA, 

KRA'KóW, 
L U B L l N, 
t. Ó D Ź, 
P O Z N AŃ. Rycerska 36. 

Polecają now ości z o sta tniego tygodnia: 

•!li bijoleczka mlodzie<y szkolnej Ho 150. c. Niewiadomska. Legendy, 
podania i obraz~i historyczne XIX. Resurrecturis 

0Biblioth~que des ecoles No 23. Moli~re. L'avare. Comedie en ci~:q 

actes. Avec exphcations et 'ocabulaire fran~als-polo•tals • . 
!Jiehler M. 0-r med. Podręeznik higjen)'. Z licznem i n·<inami w tek 

scie. Wyd. 4-te uzupełnione . . . . . . 
• Brzetiuski J. llodowla drzew l krzewów owocowych. Cz. III. Drze-

wa formowane. Wyd. IV ze 117 fig. w tekście. . . . . . 
•Kazuro Stan. Solfeggio czyli nouka cz)'tania nut ~losem. Kurs l. 

Wyd. 11 poprawloile. . . . . . . . . . . . 
•Kempner St. A. Prof. Z dziejów myśli socjalistycznej . 

Posladaj4 na skladz.ie: 

Balleki A. Najnowua polska pisownia (ze słowniczkiem). 
•Chlędowski K. Ostatni Walezjusze. Czasy odrodzenia we Francji. 

W opr. w półpłótno. 
w całe płótno. 

Dornańska M. O nieznanych bohaterach. Kartki z dziej<lw Ziemi 
Mińskiej. . . . ...... . 

Kartowicz M. Niewydane. dotychczas pamiątki po Citopinie 

Klasse O. Enseigncment par l'hnage ' . . 

Z lllustr. 

Słownik do tegot 
Le petit !rall!:ais. 

kart. 

Kurs średni. 

Mk. f. 

00.-

100.-

'.!&!.-

120.-

100.-
100.-

20.-

~­
n o.-

25.-
12ll.-

80.-
00.-
20.­
~0.­

HJO.-
40.­
ICO-

Klasse O. Słownik do tegoż . 
· Ul France litt~raire. 
Słownik tego< . . . 

Krzemieniecka l l \ gdy odejdzie w pr1epa~ć wieczną. Romas. 
- Fatum. ::itudjum psychologiczne. . . . . . . . . 

Milowicr. W: Bajki: W noc księżycową. Bvło to da,~no, bardza da­
wno. Swl~ty Mikołaj. 

- ~zkice. . . . . . . . . . . . 
Mogilnicki T. Or. Pielęgnowanic i karmienie uicmowlttt. . . . . 

Pascal T. Dr. Główne zarysy teozofji. Przekład H. Krzemienieckiej. 
Polska Za~roda. Kslą,ka obrazkowa dla dzieci. Spisał lnt. W. Za-

palowlcz: Ry>ował A. Otcs. . . . . . . . \\' opr. karton. 
Poradnik dla $Amouków. \\'skazów~i metodyczne dla studjujących 

poszc1ególne nauki T. l. O zmianach w wydaniu now)'m. 
O nauce. Matematyka T. 11. Fizyka, ~eoflzyka l meteorologja. 

RO<znik Slawistyczn)'. Wydawany przez J. losia. K. 
Rozwadowskiego. Tom l. 11. IV. V. VI. \ 11. 

III. 
VIII. 

Tom po 
Nitscha i J. 

. .. po 

Siutzer A. Dr. l'lauka o nawozach. Krótkie \\Skazówki o własnoś­
ciach l użytkowaniu nawozów używanych w rolnictw!e. Prze-
kład z 13-go wydania. . . . . . . . 

Święcicki W. Or. Rozkład cial organicznych w roli, mierzwie i pa­
szy. Z pracy Woliny' ego streścił ... . . . . . . . . . . 

Weloński Stacje ,\lęki Pańskiej. Parniątka z Częstochowy. . Kart. 

Zawililiski R. Nasz język ojczysty w przeszlo~cł l IJratniejszości. 

Z mapą. 
Nowa pleśń o ziemi naszej. 
Zycie a szkoła. . . 

Do cen kolątek nleozkolnych dotr= aię 20'1, dodatku drotyźnianego. 

Mk. r. 
40.--

125.-
60.-

60. 

150.-

24. 
30. 
75.-

36. 

30. 
20.-

24.-
9.­

:o. 

·l 

~--------------------------------------·--------------~--------~ 

P R E N U M E R A 'l A ,.T Y O O D N l K A l L L U S T R O W A N E a O" 
W WARSZAWIE i z przesyłq poczt.: kwartalnie Mk. MO.-, miesi~ie Mk.180.­
NA PROWINCJI kw. 570.- mieięc:z.. 190.- .o- D • • • • .c • • • • • •- • 

Za ORANICĄ: lnnrtalnie Mk. 10-l<J- miesi~i~ M-. 860.- • • • • • • • 

CeN Y OOŁOSZ e~ 
Wiu. noe. l str. oŁł. M t. 40.-. na str.IJ IIII 
Mt. 10.-, u str. IV M k. u.-, Muclnrs n" 
l str. Mk. SOO.-, u III III str Mt. 100.-. 
lUli V Mt. 400.-. ł'iades. wter. ftOil. Mt. SO.-. 

ulica Z 00 D A N-r. J2 
'ttltton N-c 414. ~ 

WARSZAWA, 
KRAKÓW, 
LWÓW, 
PARY Z, 

O. OEBETHNER A S-ka Rynek 22. 
E. SOKOŁOWSKA, jagiellońska 7. 
"POLONIA" 3~. ruo La Bruy~. 

AJrentury .,Tygodnika lllnttTowanego": w Lublinie Księgami• Gebethneta l Wołlfa,_ ll:rak.·Pr.&ed.mleicle, w Łod.ol: Księgarnie Gebethneta I Wołfla, Plotr­
ł<owaka 117, oras Biuro ,,Promień'', Ptotrll:owsll:a 81, w K.rall:owłe: ll:alęgarnla Gebethneta l Sp., Rynek 33, we Lwowie: B. Soll:ołowslra, JagleDońłka I. 7. W PollDa 
nłn: Kalęg. Gebethnera l Wołtfa Byeenka 86. ll:ałęgamla Ptłlll:a W. Templowłos. M. Ntemlerklewies, Ptac Wolności 8. W Wanzawle: kantor redałl:cjl ,.Tygod. 
!Uuatrowanego", Zgoda 12. 

Prenumeratę prsyjmuj4 wnyatltle łl:olęgarn.le w ll:raju l sagranią 
Główna agentura na Amerykę: The Połłah Book Importing C-o Inc. New-York, 83 Seeond A nnue. 
Olłpueeia przyJ••i• wuelklt ajtltur, traz: Tew. Ako. .,Rekla11a Ptltka" w Warazawie, 11. 11111 10; Blure dzitanik6w D•1ra, Wierzbtwa 8; L. l E. lletzl 1 S-ka, ••r 

t ulkawska 130; T. Pletruzek, llanzalkewoks 115. 

Rlldakeja.: liJJ~I.Sł:.AW D(C8ICKI, PIOTR CHOYNOWSKI. Wyd•woy: GEBitTHNEB l WOLFP. 

0111); Plotra Lasl<aueta • Waruawt~. Marjorustad 8. 
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